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Deficyt w 1926 r. wyniesie 400 miljonów 
Na tle załatanie budżetu panują w Koalicji rz-dowej poważne tarcia 
P.P.S. żąda Kategorycznie redulicji armii i Il-rocznaj służby woiskowej 


Podwyższenie taryfy Kolejowej--nowy KroK Ku drożyźnie 


Ziemięckim i Chądzyńskim oraz z pos. Michalskim 


Specjalne wywiady „Głosu Polsxiego* z ministrami 


R Nasz warszawski korespondent (B) te- 
leiongje; 

Wczorajsze posiedzenie rady ministrów 
trwaio od godz, 5 po poł, do godz, 9 wie- 
czorem. 

Z powodu pogłosek, rozpuszczanych 
zawzięcie o moż:iwości dymisi gabinetu 
lub szerc kiej rekonstrukcji, kczespondent 
nasz udał się do prezydjum rady mini- 
strów, aby na miejscu, zaraz po posiedze. 
niu zasieśnąć miarodajnych opinji, 

Pierwszy udzielił mu iniormacji opu- 
szczający posiedzenie 


MIN, ZIEMIĘCKI, 
który oświadczył co następuje: 

— Mój kolega partyjny pos, Bzrlicki, 
sprecyzował postulaty gospodarcze PPS,, 
domagając się przedewszystkiem wstrzy- 
mania dalszej redukcji urzędników Í nie. 
zmniejszania pensji pozostałym na urzę- 


dach, Następnie w sposób zdecydowany ! 
zażądałem od swych koleśów.ministrów 
zśłoszenia w najbliższym czasie do sejmu 
rządowej ustawy o redukcji armi i zmniej , 
szeniu czasu siużby wojskowej do jednego 
roku, gdyż tylko tą drógą da się csizśnąć | 
rzeczywistą oszczędność w budżecie pań- 
stwowym. Jest bowiem faktem niemożli- 
wym do zaprzeczenia, że delicyt w tym 
roku jest poważny — sięgaiący 400 milj, 
złotych. 

Żadne połowiczne środki nie pomoga. 
Należy się zdecydować na cięcie zasad. | 


nicze, 
Po rozmowie z min. Ziemięckim kores- 
pondent nasz rozmawia! z 


MIN. CHĄDZYSSKIM, : 
który srrzcyzował sytuację jak następuje; 
— Na radzie rinistrów ujawnity się 
dwa zasadnicze kierunki: z jednej strony 


PPS i NPR, z drugiej Piast i endecja, Ci 


drudzy godzą się tylko na zmniejszeni2 
wvrdatków państwowych ćregą redukcji 
urze”nirów, pierwsi zaś pragną powięk. 
szenie dochcdów państwowych przez Ze- 


| branie podatku majątkowego i podwyż- 


szenie taryty kolejowej. Tem ostatni po- 
s'złat był dctychczas nfemożliwy do prze 
prowadzenia z powodu  stanowczego 
s-rzeciwu min, Zdziechowskieśo, Z dzi- 
ciejszego jednak przemówienia jego na ra. 
dzie miriostrów wywnioskowałem — ciag- 
nie min, Chądzyński — iż pan min. Zdzie- 
chowski zgodzi się na podwyższenie ta- 
ryły kolejowe; w najbliższej przyszłości. 


W każdym razie dyskusji nie zakoń- 
czyliśmy. Musi nastąpić jeszcze w ciagu 
ś$-tdy (dziś) ramo porozuinierie pomiędzy 
stronami i dopi”ro wówczas na radzie mi. 
nistrów dojdziemy do wniosków ostatecz- 
nych“, $ 


= = * 


| 


Projekt podwyższenia taryfy  kolejo. 
wej wzbudził zrozumiałą sensację. Zapy- 
taliśmy b. min, skarbu p. Michalskiego o 
opinię, Odpowiedział krótko: 

— Zdaje mi się, że panowie ministrom 
wie zaczynają wchodzić va linję najmniej- 
szego oporu, Podwyższenie taryfy kolejce 
wej — to krok ku drożyźnie, ą jak z tego 
wybrnąć doprawdy nie wiem*. 


TYLKO MIN. RACZKIEWICZ,. 

Pogłoski o rekonstrukcji rządu w dal. 
szym ciągu się powtarzają, ale w dniu 
wczorajszym w nieco słabszem tempie. 

Z dobrze poiniormowanych źródeł do- 
wiadujemy się, że -rekonstrukcją ograni. 
czyłaby się wyłącznie do teki spraw we- 
wnętrznych, t 

Różne pogłoski w tej sprawie, zano: 
towńne przez pisma żydowskie w War. 
szawie, a także niektóre polskie, należ 
zaliczyć do rzędu kaczek dziennikarskie 


Sądy muszą być wolne od polityki 


lednakowo należy Karsć monarchistów jak i komunistów 


Seim przyjmując wnioski lewicy, potępił wyroki sądów łódzkich, które aprobują 
gwałty nad ustawą o 8-godzinnym dniu pracy 


Nasz sprawozdawca 
(St. Gr.) telefonuje: 

Izba zakończyła wczoraj obrady nad 
ustawą o sędziach į prokuratorach. Clou 
dyskusji stanowiła mowa posła Marka, 
który zdobył laury pierwszego krasomów- 
cy sejmowego. 

Zanctować możemy rzadki wypadek 
przkonania przez mówocę słuchaczów w 
izbie, Wszystkie zasadnicze poprawki, w 


parlamentarny 


których obronie występował poseł Ma- | 


rek, zostały uchwalone większością oko- 
ło 20 głosów. 
Sprawa, której bronił poseł Marek, 


była słuszna i domagała się jaknajrych- | 
Poseł Marek  wystepił ! 


lejszej decyzji, 
przeciwko nieodpowiedzialności „sowie- 
tów" sędziowskich, Chce, żeby sędzia był 
odpowiedzialny nietylko przed swojem 
sumieniem, ale również w osobie min, 
sprawiedliwości i przed władzami kon- 
stytucyjnemi. 

Pesłowi Markowi sekundowali bardzo 
dzielnie pp. Łypacewicz į Sommerstein, 
Tuzasadnając jefo postulaty przez cały 


| 


szereś przykładów z praktyki sędziow- | 


skiej. 


Strama przeciwna była bardzo słabo 


rerrezentowzma, W jej imieniu przema- 
wiał poseł Bittner, któremu wczoraj przy- 
pumnieno lerswsy z procesu B'aninóa, 
dyskusji nie będziemy 
serziows ich“, Sędziów 
r” rister, a na'eżerie do 
sędziow- | 


W rezultacie 
mieli „sowietów 
mianowzć będzie 
partji poritycrrych dla stanu 
H ‘sgo będzie zabronione, 


| 


Przeb eq poz edzena 


Po załatwieniu w pierwszem czytaniu | 
projektu ustawy o odpowiedzialności skar- | 
bu państwa za przesyłki pocztowe, tele- ! 
graficzne i rozmowy telefoniczne w obro- | 
cie wewnętrznym, oraz projektu ustawy o l 
likwidacji mienia byłych rosy'skich osób | 
prawnych, sem orzysłącił od dalszej roz- 
prawy nad projektem pragmatyki dla sę- 
dziów i prokuratorów. | 

Pierwszy zabrał głos poseł ks. Kubik 
(Ch. N.), przyczem polemizował z ponie- 
działkowymi wywodami posłów Sano'cy i | 
Sommersteina, powołując się na proces | 
Steigera, jako dowód, że sędzitwie przy 
wyrokowaniu nie kierują się wzg!edami u- 
bocznymi, ani wzólędami na ooinię. 

Poseł Miecznikowski (Ch. D.) stwier- 
dza, że stawiany sędz'om zarzut stronni- 
czości jest bardzo ciężki. | 


MOWA POS. MARKA. 

Następnie dłuższe przemówienie wy= | 
głosił poseł Marek (P, P, S.) Mówca o- 
świadcza, że pragnie poruszyć zarówno | 
jasne, jak i ciemne strony naszego sadow- 
nictwa, 

Rozpoczyna od stron ciemnych, które 
widzi w fakcie istnienia sądownictwa do- 
raźnego, nazywając je hańba Polski które 
jeśo zdaniem, powinno być natychmiast 


| zniesione, jak również stosrwanie kary 


śmierci, Kara śmierci dopóki nie iest. u- 
stławowo zniesiona, winna być faktycznie 
drogą łaski względnie zamianą na więzie- 
nie stosowana. 

Duże zło poseł Marek widzi w zbyt- 
niem przecirśarin się aros"*ów śledczych, | 
równajrcych się niemal dsżywoiniemu | 
wies'entu. 

W dalszvin ciąśu swsfo nrzemów'eni 
poseł Marek przytacza różne Ro 


| wy, poseł Marek 
dziowie ze względu na stanowisko, 


' wie 


złych wyroków, wydanych wbrew ustawie, 
wzślędnie stronn:czych, przyczem m. ia. 
zarzuca sądowa'ctwu, że 

ustawodzwstwo rohotn'cze traktuje w spo- 
sób przekraczający wolę seimu, czego do- 
wcdem jest, że dyrektor iabryki Poznań- 
skiego w Łodzi Landsneró pizekracza bez- 
karnie ustawę o 8-$odzinnym dniu pracy, 
Mówca zwraca dalej uwagę, że z pośród 
dwu partii, które dzżą do obalenia ustroju 


| republikańskiego, komuniści sa prześlado- 


wani, zaś monerchiści korzystają z toleran- 
cji, a nawet często z protekcji. 


SĘDZIOWIE POWINNI STAĆ ZDALA 
OD WALKE POLITYCZNYCH, 
Przechodząc do omawiania samej usta- 
wyraża pośląd, że sę- 
jaxe 


piastują, pow'nni n'e tylko w wyrokach, 


| ale w życiu trzymać się zdala od wielu 
| walk politycznych. Sprzec'wia się 
drośą wyboru. | 


rów- 
nież mianowaniu sędz'ów 
gdyż sposób taki móółby się przyczynić, 
że sędziowie stwarzaliby zamkn'etą w so- 
bie grupę i całkow'cie uzależn'liby wvmiar 
sprawiedliwości od woływu ministra, któ- 
ry jest za ten wymiar odsowiedz'alnv 
przed sejmem, Byłoby to sprzeczne z kon- 
stytncją. 

Poseł Bittner zwraca szczególną uwa- 
gę na kwestje niezawisłości sędziów w 
w związku z proponowanym przez komi- 
sję sposobem ńmominacji sędziów, 


SĘDZIA NIE MOŻE BYĆ PREZESEM 
MONARCHISTÓW, 

Poseł Łynacewicz (Wyzwolenie) uwe- 
ża, že stan sędziowski wymafa sanacji, 
którą muszą przerrowadzić sami sędzio- 
albo seim. Dsle' ośw'aleza mówca. 
je tie Jorr=g-dof"zio da włrdzy, to be- 
dzie musiała zawiesić niezawisłość sę- 


| 
| 
| 


| 


I 


dziowską į wielu sędz'ów pousuwać, jak 
to zrobiono we Francji z rojalistami, gdyż 
nie można się pogodzić z tem, aby sędzia 
był prezesem monarchistów. W zakończe- 
niu oświadczył posel Łypacewicz, że bę: 
dzie głosował za obydwoma poprawkami 
posła Marka. 


POPRAWKI LEWICY PRZYJĘTO! 


Na tem ogólną dyskusję zakończono i 
przystąpiono do dyskusji szczegółowej, w 
toku której do poszczególnych artyku- 
łów projektu przemawiali posłowie: Hel. 
man, Sommerstein,  Matakiewicz oraz 
poseł Chełmoński, który zaakceptował 
wszystkie poprawki rządowe, wypowie- 
dział się natomiast przeciwko poprawkom 
mniejszości. 

Przystąpiono do głosowania, Z po- 
śród zgłoszonych poprawek przyjęto prze» 
dewszystkiem poprawkę posłów Marka, 
Poznańskiego i Semmersteina o przywró- 
cenie artykułu 4-go projektu rządoweśo, 
wprowadzającego zakaz należenia sędziów 
do partji politycznych, stowarzyszeń, zize- 
szeń lub związków o celach politycznych. 

Przyjęto w imiennem głosowaniu 162 


| przeciwko 142 głosów poprawkę posła 


Marka, dotyczącą sposobu mianowania sę: 
dziów, Według poorawki minister spra- 
wiedliwości przedstawi do mianowania 
przeydentowi Rzplitej jednego kardydata, 
bądź z liczby kandydatów, przedstawia 
nych przez właściwe sądy, bądź też z po- 
śród kandydatów, posiadających warunki 
ustawowe dla przyjęcia stanowiska sę- 
dziego. 

Dalej przyjęto wniosek posłów Marka 
Poznańskiego i Sommersteina, przywrac3= 
jący artvkuł. ś'orzącv. że sędzia powinien 
w <lużbie i poza służbą strzec powagi 
sądu. 


24.1]. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Pogłoski 


o rekonstrukcji 
gabinetu p, SKrzyńskiego 


Jeden z najmniejszych a sprawiała- 
© à najwiecej kłopztów wszystki. gabi. 
p“ - „ Polsce — ub iv. P, R, jeszcze 
przed sesją ligi narodów w Genewie przy- 
śrt--=ał sie do vrei cz.i z c” mef koalicji, 
Na żeczenia p. Popiela a bez wiedzy jego 
kol  friofra chądzyź...iego klub N, P, 
R. słosował, tak wiadomo, przeciw `ty- 
fikacji traktatów . zzrneńskich w sejmie, 
Jeżeli vracam teraz do tego mało znaczą- 


í ‘ntermezzo, to dlatego, że nabiera 
ona ~t ności w wirze nesłosek o ʻe- 
konstrukcjj rządu, o rozkładzie koalicji 


i t. p, któremi zostaliśmy zasypani rów. 
nocześnie ze wznowieniem sesji sejmo- 
wej. 

Wśród klubów i klubików sejmowych 
zmuszonych pamiętnej nocy listopadowej 
z d, 20 na 21 1925 roku do ugięcia karku 
przed wymogami interesu państwowego, 
już kiełkuje chęć zrobienia nowego mi- 
che — mache'u parlamentarnego. Rozu- 
mowano sobie dość zwyczajnie, że p. 
Skrzyński przywiezie Polsce z Genewy 
coś, co można będzie nazwać klęską, a 
wtedy oczywiście, panie tego, „opinia na- 
rodowa" zmusi go do dymisji, koalic'a roz. 
leci się i można będzie urządzić nowy 
przetarg na teki. Najmniej sprytny, a naj- 
w'-cej chciwy na teki klub N, P. R., które. 
go część zresztą chodziła w nieutulonym 
żalu po gen, Sikorskim. (vide — pan Po- 
pi2l), zrozumiała, że trzeba zawczasu — 
„cdskrzynić się“, żeby mieć prawo nale- 
żenia do nowej koalicji i nowej teki, -Stąd 
powstało owe drobne intermezzo, które 
teraz przypomnieliśmy, 


Aliście premjer p. Skrzyński wrócił z 
Genewy bez żadnej klęski, Nawet naj. 
bardziej nieżyczliwy mu obserwator z ra- 
mienia opinji narodowej, p. Stroński nie 
może tej. „klęski* znaleźć, Stąd więc 
wniosek, że niema za co p, Skrzyńskiego 
obalić, a jednak takby się chciało, bo to 
już od listopada, a więc cztery miesiące, 
rządzi, gotów jest zasiedzieć się, jak p, 
Władysław Grabski. 


'N. P. R. poczuła wprawdzie, że wieje 
inny wiatr, nie ten, którego pan Popiel 
spodziewał się, więc na śwałt, na wszelki 
wypadek trzej członkowie N.P.R. w wigil. 
ję uroczystości ku czci Marszałka Piłsud- 
skiego przystąpili do komitetu obchodu, 
ratując w ten sposób honor swojej partii. 


Ale swędzenie przesileniowe jest cho- 
robą chroniczną sejmu, więc skoro na ra. 
zie N, P. R. siedzi cicho, to za to „Piast” 
ma poważny interes do załatwienia, Pi- 
saliśmy już na czem najbliższy rejs łodzi 
piastowej polega: trzeba dobić do spokoj. 
nej przystani wyborczej, trzeba zagarnąć 
całkowicie — ministerstwo spraw wew- 
nętrznych, Od paru dni już zupełnie o- 
twarcie dobija się do drzwi tego minister. 
stwa p. Stefan Urbanowicz, Miejmy na- 
dzieję, że te drzwi się przed nim nie o- 
tworzą, „Robotnik już oświadczył w i- 
mieniu P,P, S., że jest to kandydat nie do 
przyjęcia. Mamy nadzieje, że P, P, S. na 
tem stanowisku wytrwa bez kompromi- 
sów, Wpuszczenie p. Urbanowiczą do 
ministerstwa spraw wewnętrznych ró. 
wna.cby się przekreśleniu wolności wy- 
borów, byłoby zanowiedzią, że wybo.» 
ry będę zrobione, a fo jest to, 
co może być najgorszego w państwie kon- 
stytucy'nem, 

Naturalnie nie trzeba być naiwnym i 
sadzić, że skład rersonalny gabinetu ko- 
alicy'reńo jest tari, że nie mogą w nim 
zac”-dzić rekonstrukcje, Owszem. Na 
tem polega koalicja, żeby za wzajemnem 
porozumieniem stwarzać program kom. 
promisoweśo działania į dobierać ludzi 
do jego wykonania. Ale nie po to istnie- 
je' koalicje, żeby sobie poszczególni ludzie 
i “y przygotowywali po.cichv wybory 
i władzę dla siebie. St, Gr. 
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Szopła faszystowskiej sprawiedliwości 


Mordercy Matteottiego przed sądem 
Reakcja włoska propaguje Kult ohydnej zbrodni na wzór naszej 


niewiadomszczyzny 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu Polskiego'') 


Rzym, w marcu. 
Jak wiadomo już z depesz, w Chieti, 


miasteczku w pobliżu Rzymu rozpoczął 


się <’ proces przeciwko mordercom 
przywódcy socjalistów włoskich, Matte- 
óttiego, Giacomo Matteotti zamordo- 


wany został przed dwoma laty, a spraw- 
cami tego ohydnego zabó'stwa było kil- 
ku radykałów faszystowskich, Przewód 
sądowy wyjaśni zapewne szczegóły zbrod- 
ni, dotychczasowy bowiem posiadany w 
tej sprawie materał, zdobyty zresztą 
przez reporterów dziennikarskich, jest 
dość skąpy. 

Wiosną 1924 roku cdbywał się w Rzy- 
mie jeden z kolejnych z'azdów przedsta- 
wicieli partji faszystów. Na z azd ten przy- 
byli licznie radykalowie  faszystowscy, 
między którymi znajdowała się też grupa 
medjolańska z przywódcą Amerigo Du- 
minim na czele. 

Zarówno Dumini jak i jedo towarzy- 
sze słynęli ze swoich brutalnych roz- 
praw z przeciwnikami politycznymi, Opi- 
na publiczna zarzucała im współudział w 
szeregu mordów politycznych. Mówiono 
że Dumini jest organizatorem i przywódcą 
faszystowskiej „czrezwycza' ki” i że po- 
siada on w Rzymie wpływowych protek- 
torów, za'mujących wysokie stanowiska 
w hierarchji faszystowskiej. 

Mówiono i o tem, że protektorzy ci 
aprobują działalność Dumini'ego, posłu- 
gując się nawet nim i jego ludźmi, celem 
teroryzowania przeciwników faszyzmu. 

Przybywszy do Rzymu, Dumini i jego 
towerzysze zachowywali się, jak spiskow- 
cy, Nawiązali oni stosunki 
głównym kierown'kiem gazety „Corriere 


z Filippellim, | ipta A 
> pomocy znanego dziennikarza - miljonera 


| 


miej 


d'Italia", pisma, które otrzymywało mil- | 


jonowe subwencje od partji faszystów. 
Sam Filippelli, człowiek o ciemnej prze- 
szłości a pochodzący z nizin spolecznych, 


koby charakter wywiadów i inwigilacji, 

Podczas zjazdu faszystów, policja, któ- 
rą uprzedzano o możliwości pobicia przy- 
wódców opozycji, delegowała tajnych a- 
gentów. którzy w razie napaści mieli ich 
bronić. Między innemi strzeżono i Matte- 
ottiego, natychmiast jednak po zakończe- 
niu ziazdu, agentów odwołano. Po upły- 
we zaś dwóch dni rozeszły się po Rzymie 
złewieszcze rogłeski, 

Żona posla Matteottieśo, jednego z 
najropularnieszych działaczy partji sacja= 
listycznej zwróciła się do posłów socjali- 
stycznych z prośbą c rczroczęcie poszu- 
kiwań ej męża, Matteotti bowiem wy- 
szedł z domu w porze ob'adowej, zapo- 
wiada'ąc rvrhły rowrót i więcej się nie 
zewił, Wychodząc. nie posiadał przy 
scbie ani w'ercze' sumy pieniędzy, ani też 
jakichkolwiek dokumentów. 

Socialiści zaelarmowali policję, 

Zaczęto przypuszczać, że zdarzyło się 
nieszczęście i wkrótce rozeszły się po- 


głoski, że Matteotti padł ofiarą napadu, | 


Lecz napadu dokonać mogli tylko faszyści 
i sledztwo skierowano też w tę stronę. 
Wkrótce natrafiono na ślad: w jednym z 
garażów policja znalazła automobil, któ- 
rym często jeździł Dumini. Wewnątrz au- 
tomcbilu zaś dostrzeżono 
zmyte ślady krwi. Okazało się, że auto- 
mcbil ten otrzymela banda Duminiego z 
polecenia Filippell'ego. 

Zbadano więc Filippelliego i ten nie u- 
miał oczyścić się z podejrzeń. Zostawiono 
go jednak na wolności, wtedy zaś F:lippelli 
usiłcwał zbiec zagranicę, korzysłaąc z 


Naldiego, Ucieczka nie udała się, a Filip- 
pelli i Naldi osadzeni zostali w areszc'e, 


i Wkrótce władze zaaresztowały Duminie- 


umiał ciągnąć zyski z życia politycznego. | 


Rozporządzał on kilkoma automob:lami 
redakcyjnymi, a śdy Dum'ni wraz ze swą 
grupą przybył do Rzymu. jedno z tych 
aut oddał Filippeli do dyspozycji Dumi- 
niego. 

Dumini o:zz jego towarzysze odbywa- 
li jakieś tajemnicze wycieczki, mające ja- 


go i jego towarzyszy. Poszlaki były tak 
wielkie, iż można już było wytoczyć za- 
aresztowanym sprawę o zabóstwo Mat- 
teott'ego. Braklo jednak było niezwykle 
ważnego dowodu zbrodni: trupa Matteo- 
ttiego. Aresztowani zaś uporczywie twier- 
dzili, iż są niewinni. 

Daremne poszukiwania budziły ogólną 
ciekawość do tego stopnia, iż przerodziła 


niedokładnie | 


się ona w pewnego rodzaju psychozę. Na : 
brzegu Tybru, w tem miejscu, gdzie po 
raz ostatni widziano Matteottiego groma- 
dziły się tłumy, które od świtu do wieczo- 
ra wystawały na bulwarze w oczekiwaniu 
czegoś niezwykłego. Całe Włochy przeży- 
wały jakiś ciężki kryzys psychiczny, a 
partja faszystów utraciła ogromną ilość 
sympatyków. 

Dopiero po upływie dwóch miesięcy 
w odludnej miejscowości pod Rzymem 
znaleziono ciało mężczyzny w stanie roz- 
kładu, By: to trup Matteottiego. Dwa la- 
ta już ciągnie się śledztwo władz sądo- 
wych, W trakcie tego czasu niektórzy z 
uczestników ponurego dramatu zostali wy- 
puszczeni na wolność czy to wskutek nie- 
jasnych dowodów winy, czy też wskutek 
amnestji, Oswokoczono dziennikarza-m'|- 
jonera Naldiego, który dopomaśał w u- 
cieczce Filippellemu, Wreszcie i sam Filip- 
pelli wypuszczony został z więzienia, 

Przed sądem staje tylko Amerigo Du- 
mini z towarzyszami, a broni go generalny 
sekretarz partji faszystowskiej i prawa 
ręka Mussoli:iego — poseł Farinacci. 

Proces budzi wielkie zainteresowanie 
nietylko we Włoszech, lecz we wszyste 
kich kulturalnych państwach, początek 
zaś procesu był niezmiernie charaktery- 
styczny dla panujących we Włoszech sto= 
sunków, 

Przed rozpoczęciem procesu do gma- 
chu sądu przybył Farinacci witany owa- 
cy,nie przez ogromne tłumy oraz przez 


wladze komunalne państwowe i sąd 
z przewodniczącym i prokuratorem na 
| czele, 

Farinacci wygłosił mowę, w której 


t 


stwierdził, że oczy całego świata zwróco- 
ne są obecnie na Chieti. 

Werdykt sędziów przysięgłych potępić 
ma tych, którzy w ciągu szeregu lat dzia- 
łali na szkodę narodu włoskiego, a więc... 
opozycjonistów. 

Po skcńczcnej mowie delegacja miej- 
scowej arystokracji wręczyła Farinaccie- 
mu togę, którą nosić on będzie w czasie 
trwania procesu 


Stan. Kol, 


Największy prowokator, jakiego znał Świał 


Osławiony Azet, Który dorobił się majatku na swej straszliwej 
działalności założył sobie pracownię gorsetów, 
co go jednak nie uchroniło od wieloletniego więzienia 


Nakładem sowieckiego instytutu wyda- 
wniczego Us:sizdał', ukazala się ksiyżka 
pod nagłówkiem „Koniec Azela*, Autor 
mieńszewik B. (Nikola ewski, oparł 
swą pracę na cennym materjale dowodo- 
wym na wspomnieniach generala A. W. 
Gierasimowa, szefa petersburskiej ochra- 
ny w latach 11905—1909, na listach Aze- 
fa do jego żony, oraz na dokumentach, 
znalezionych w ta'nem archiwum policji. 

Przez szesnaście lat czerpał Azef sy- 
stematycznie bez na'mnieszych wyrzu- 
tów sumienia swe zarobki z prowokacji. 
Wszelkie legendy o ideowym walenrody- 
źmie, o dostojewszczyźnie, mściwości o 
chorobliwe! ambicji rozwiały się ostatecz- 
nie w świetle rzeczowych dokumentów 
au! "stycznych. 

Azef zeofierował dobrowolnie swe u- 
sługi ta'nej pofcji jeszcze w 1893 roku, 
będąc studentem politechniki w Karlsruhe 
Został też bezzwłocznie przyjęty w cha- 
rakterze a$enta-informatora z pens'ą 5-ciu 
rubli miesięcznie. Powoli, wytrwale za- 
skarbia on sobie początkowe zaulanie, a 
później i wpływy w kołach formującej się 
na samym początku XX-go wieku organi- 


‘ej, 


zacji socjal-rewolucjonistów, W roku 1903 


udaje mu się osiągnąć glówny cel swoich | podaniu, wystosowznem do von Jagowa, 


zab'egów zosiaje członkiem centralnego 
komitetu partji ,eserowców'', Od tej chwili 
Azef rozwija swoją wlaściwą, straszliwą 
działalność znaną już dziś zresztą w ogól- 
nych zzrysech, dz'ęki senszcynym rewe- 
lacom dctorznym przez Burcewa. Gło- 
śne w dzie ach rosyjskiej rewolucii zdema- 
skowarie prowokatora następuje w Pary- 
żu na początku stycznia 1009 roku. Azef 
rzuca żonę i dwoje dzieci, by uciec począt- 
kowo do Berlina, skąd, otrzymawszy no- 
wy paszport na nazwisko Aleksandra Neu- 
mayera, puszcza się w wędrówkę po 
świecie. W 1910 roku osiedla się na stałe 
w Berlinie, urządzając z przepychem ob- 
szerne mieszkanie, 

Wo'na zadaje cios jego dobrobyłowi, 
wclrofci orob'stej. Mastek 'ego uloko- 
wany calkowicie w rosy'skich papierach 
wartościowych, ulega ruinie. Sprytny wy- 
ga nie daje 'ednek za wygrane i przerzuca 
się na inne pole pracy, otwierając przy po- 
mocy swo'ej drugiej żony... pracownię gor- 
setów. Azef zostaje aresztowany, Nastę- 
puje tiagifarsa. Przypuszczając, iż powo- 
dem jego uwięzienia były stosunki z rosyj- 
skim rządem. wyjaśnia on w obszernem 


F 


prezydenta polici brelińskiej, że porzucił 
on już w 1910 roku służbę, zrywając wszel 
ką łączność z petersburskiemi władzami. 
To też wielkie było jego zdumienie, gdy 
dowiedział się w toku śledztwą, że został 
aresztowany, jako członek: wywrotowej 
partii, który brał czynny udział w zama- 
chach terorystycznych na koronowane 
głowy. Azef natychmiast zmienia front wy- 
mienia'ąc w drugim mmoriale wszystkie. 
swoie liczne į „najśorliwsze' zasługi w 
walce z anarchją, w systematycznej obro- 
nie praworządnego ustroju monarchiczne- 
go. Na nic zdały się tłomaczenia,. nie po- 
mogly wymowne argumenty — zostaje on 
infernowany w obozie jeńców cywilnych; 
z powodu ot!ożrej ckoroby serca i nerek 
przer'esicny zosta e do mie skiego szpita» 
la w Moabit Berlin), Rewoluca paździer= 
nikowa przywraca mu wolność, dalsze zaś 
wyrrceki roltyczrne deą mu sposobność 
wstąpienia na służbę do niemieckiego mi- 
nisterstwa spraw za$ranicznch. Choroba 
jednak czyni coraz szybsze postępy i po- 
wodue w kwielniu 1918 roku śmierć, — 
Grób jego jest bezimienny, 
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24. ITI. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Exposé prem. SKrzyńskieśo o Genewie 


Zwycięstwem Polski jest takt, że zasada przyznania nam prawa zasiadania w radzie 
Ligi została definitywnie uznaną 


Należy wierzyć, że polityka pokojowa w Europie jest możliwa! 


Nasz sprawozdawca parlamentarny 
(St. Gr.) telefonuje: 


Komisja do spraw zagranicznych miała 
wczoraj dzień $enewski, Premjer i min. 
spraw zagranicznych p. Skrzyński zabie- 
rał głos trzykrotnie, 

W pierwszem przemówieniu pozytyw- 
nie określił na czem polegają wyniki Ge- 
newy. W dwóch następnych polemizował 
z opozycją, która należała do dwóch 
skrzydeł monarchistycznego i lewicowo- 
włościańskiego. 

Wyniki Genewy premjer ujął krótko 
a dosadnie, 90 procent państw uznało 
prawa Polski do zasiadania w radzie ligi 
jednocześnie z Niemcami, Na zarzuty 
przeciwników, pochodzące — jak mówił 
— z obłoków, odpowiedział realistycznie. 

Premjer mówił o tem, co było, pp. 
Stroński i Jan Dybski mówili o różnych 
możliwościach, które się nie  zrealizo- 
wały... 


Wczoraj o godzinie 11 min, 30 rozpo- 
częło się posiedzenie komisji spraw za- 
granicznych w sali plenarnych obrzd sej- 
mu pod przewodnictwem wiceprezesa 
Jana Dębskiego. Po załatwieniu spraw 
natury formalnej, prezes ministrów j mini- 
ster.spraw zagranicznych, Skrzyński, za- 
brał cos: 


EKSPOSE P. SKRZYŃSKIEGO. 


Wiadomo, że w Genewie zebrały się 
równocześnie rada ligi i zgromadzenie li- 
gi narodów, Są to ciała równorzędne ma- 
jące kompeiencje rozśraniczone, z wyjąt- 
kiem nielicznych spraw, do których na- 
leży utworzenie nowych miejsc w radzie 
ligi. 

Co do tego inicjatywa wychodzi od 
rady ligi, a następnie zatwierdzona zosta- 
je przez qgć'ne zgromadzenie. Inicjatywa 
rady ligi sz_si być jednomyś!na, od zśro- 
madzenia wymagane jest dwie trzecie 
głosów. Zgromadzenie zebrało się pod 
znakiem wprowadzenia Niemiec do ligi 
narodów, w następstwie układów zawar- 
tych w Locarno. 


Zanim zjechali się przedstawiciele po- 
szczególnych państw wytworzyły się dwa 
prądy: pierwszy, że zgromadzenie ma się 
zająć tylko przyjęciem Niemiec, drudzy u- 
ważali, że łącznie z tem należy dokonać 
reerganizacji składu rady ligi narodów, a 
to nie wyłącznie dlatego, że mają we ść 
Niemcy, lecz z tego powodu, że od szere- 
g7 lał skład rady ligi narodów pozostawał 
r.ezmieniony, a wszystkie zmiany odkła- 
dano na później W mniemaniu wielu 
państw termin ten nadszedł z chwilą, gdy 
ma się dokonać tak ważna zmiana, jaką 
jest przyjęcie Niemiec, 


Obrady rozpoczęły się w warunkach 
niekorz plnych. W opinji wielu państw 
oazywaiy się akcenty nader wojownicze 
i nastroje te zaakcentowały się w tem, że 
niektóre przysłały do Genewy delegatów 
z instrukcjami wiążącemi. 


Łatwo zrozumieć, jaki to wywrze 
wpływ na wyniki pozytywne, Pierwszym 
warunkiem położenia dyplomatycznego 
jest wolną ręka dla osizśnięcia kompro- 
misu, Pod zn:kiem „veta“ zaczęły się ob- 
rady ligi, co leży zresztą w zasadzie su- 
werenności państw i ligi narodów, W da- 
nym wyradku „veto“ było użyte w celu 
uniemożliwienia. obrad, Pierwsze „ve'o“ 
było skierowane przeciw zm anom skła- 
du rady ligi narodów, drugie było za jej 
powiększeniem. Skład rady ligi stał się 
centralnym punktem walk, Delegatów 
Polski głównie interesowało to, czy pew- 
np kroki zmierzają do rzeczywistego po- 

oju 


Kumuemy fiofę wojenna? 


„Robotnik“ notuje pogłoskę, jakoby 
rząd podpisał umowę w sprawie zakupu 2 
kontrtorpedowców, 2 torpedowców i 3 ło- 
dzi nodwodnvch. I wola: 

Wobec olbrzymiego deficytu budżeło- 
wego! Kiedy n'ema pieniędzy na najpo- 


trzebnie'sze rzeczy! 
Wiadomość wydaje się po>rostu po- 
tworną i potwornie nieprawdopodobną”, 
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Było możliwe przesilenie — kilkadzie- 
siąt państw z napięciem oczekiwało wer- 
dykiu rady — gdyż możliwości przesile- 
niowe sochodbły z niedomagań procedu- 
ralnych, 

W dalszym ciągu minister przechodzi 


do poszczególnych momentów walki o 
miejsce stałe w radzie ligi, r 
Debaty, rozpoczęte przez veto, do- 


prowadziły do wiadomych panom rezul- 
tatów. Mogły doprowadzić do gorszych, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że-liga obra- 
owała przez 10 dni. Jednakże nie doszło 
do takiego kryzysu, wynikającego z pro- | 
ceduralnych przepisów 1 przedstawiciele 
państw rozjechali się w wierze, że braki 
zostaną usunięte, 

Mógł również nastąv'ć kryzys w ukła. 
dach, zawartych w Locarno, ódyż wpro- 
wadzenie ich w życie było związane z 
wejściem Niemiec do lig. A nie nastąni- 
ło. Niemcy pozostały z pr*śbą o przyję- 
cie do ligi narodów, a państwa zawiera- 


SOET "ONZE ZAWODOWE 


jące traktat w Locarno, stwierdziły wolę 
ufrzymanią go, jeszcze raz swoimi pod- 
pisami. 

Postulaty naszej polityki o równoczes- 
ne wejście z Niemcami do rady ligi naro- 
dów podyktowane są nie względami pre- 


koju i przygotowanie rozbrojenia moral. 
nego nie byłrty możliwe, hez wspólneśn 
zasiadania z Niemcami przy stole obrad 
rady liśi narodów, bez wspólnych obrad 
w atrsosierze pokoju. najskuteczniej mo- 
gacych doprowadzić do poprawnego 
wspó'życia, 

W dalszym ciąśu prem'er 
że 90 proc, państw było 


stwierdza, 


za przyjęciem 


Polski do rady ligi narodów, 


Następrie zabrał głos 
poseł Strońslri, 
który odzowiadał prem,erowi 
uwag krytycznych, 
Po nim zaigra po raz drugi głos pre- 
mjer Skrzyński, 


szeregiem 


Pensje urzędnicze w 2-ch ratach 


l-go i 15-go Każdego miesiąca 


Wśród wielu projektów. zmierzających 
do rozwikłania kwestj: poborów urzędni- 
czych, w szczególności żywo omaw'any 
jest projekt zalatwienia tej sprawy w spo- 
sób następu'ący, 

Zważywszy, że wpływ podatków nie 
jest równomierny, pozostaje kwestja albo | 
urzędnikom wypłacić pensię jednorazową 
lecz w po.orach zmniejszonvch t, zn, nie | 
uwzględniając wszelkich dodatków, które | 
były wypłacane w mies. śrudniu, a ewen- 
tualnie i mnożnej 48, która powstala na 


skutek drożyzny, albo też wyn!acić urzę- 
dnikom pensie zwiększone do 48 punktów, 
ecz wypłacać ' je w dwóch ratach mie- 
s'ęcznych, t. zn. w dn. 1 * 15 każdego mies, 
Proekt ten aczkolwiek dotychczas nie 
znalazł jeszcze zdecydowane$o wyrazu w 
formie właściwego wniosku do rozpccza- 
dzenia, jednakże z rozmów z kierowniczy- 
mi czlonkami stronnictw koalicyjnych 
wnioskować można, że będzie zastosowa- 
ny już w mies. kwietniu. 


| 
stig'u, lecz dlatego. że zatezpieczenie po. 
| 


Atak na przemysł włókienniczy 


odparli łódzcy posłowie robotniczy 
Rokowąnia o traktat z Rosją jeszcze nie rozpoczęte 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej, która przeciągnęła się do 
późnej nocy, poseł z Górnego Śląska p. 
Kwiatkowski (Ch, D.) zaatakował polski | 
przemysł włókienniczy, twierdząc, że ja- | 


ko op'erający się na importowanych su- 
rowcach zaśranicznych, za które placi do- 
larami, ruinuje kraj, 

W obronie przemysłu włókienniczego 
stan”li posłowie łódzcy — Michalak i Wy | 
rzykowski, cdpierając sianowczo zarzuły | 


Głową o fiar i w nurty 
Wiszy 
Samnbójrzy skok z mosfu Kierbedzia 


Wczoraj o godz. 8-ej wieczorem jakiś 
mężczyzna na moście Kierbedzia pospie- 
sznie zrzucił palto, błyskawicznym ru- 
chem przesadził barjerę mostu i skoczył 
w nurty Wisły, uderzając głową o filar. 

Natychmiast zawiadom'oro posteru- 
nek wodny i wysłano łódź motorową na 
ratunek, Poszukiwania narazie nie dały 
wyniku. 

Badając pozostawione na brzegu palto 
samobó;cy, ustalono, że jest to dobe: 
znany policji Michal Kupcza, który doko- 
nał już kilku zamachów na swe życie. 

W palcie znalez'ono dwa listy samo- 
bójcy: w jednym z nich Kuncza żedna się 
z kolegami i zna omymi, z żoną i dziećmi 
drugi list zapieczętowany, znajduje się u 
prokuratora, 

Dochodzenie prowadzi 
wodny. 


Samobójstwo studen a 


Nasz warsz. koressond. telefonuje: 

Wczoraj w południe, o sodz. 12 m 15 
w mieezkaniu rodziców przy ul. Moxo- | 
towskiej 70 ponetnit samobó stwo student 
uniwersytetu warszawsk ego. 27-letni Zv- 
gmunt Budk'ewiecz, syn inż. Józefa Bud- 
k'ew'cza, naczelnego dyre" ora warszaw- ! 
skich kols'ek rod'azdowych. 

Przyczyną tragicznego samobó,stwa był 
rozstrój nerwowy. 


II komisarjat 


o w Z Z A Z. CJ) 


że gdyby prze- 
n'e istniał, to konsum- 
cja węgla zmzlałaby do tego stopnia, że 
Górny.Śląsk pograżylby się w nędzy a i 
walut szloby na srrowadzenie gotowych 
wyrobów włókienniczych więcej, niż do- 
tychczas na surowce. 

Na zapytania kilku posłów, 


posła Kwiatkowskiego, 
mysł wlókienniczy 


co sły- 
chić w sprawie !raktatu handlowego z 
Rosją, odpowiedział minister przemysłu i 
handlu Osiecki, że rokowania jeszcze si; 
r'e rozpoczęły, 'ednak min'sterstwo jest 
do zawarcia traktatu gotowe. 


Droga to ami 
tla marszałka Piłsudskiego 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Dowiadujemy się, że oneśdajsze roz- į 
mowy min. gen. Żeligowskiego z prem'e- 
ri.  Skrzyńskim doprowadziły do ustale- 
nia w aktualnych sprawach woskowych 
nastepuaceśo programu działania; 

1) Ustawa o organizacii naczelnych 
wladz wojskowych będzie w najbliższych 
dniach wycofana z sejmu, 

2) na pismo prezydenta, dom?g4a ącego 
się cdpowiedzi w sprawie jego uprawn'eń 
jako zwierzchn ka sił zbrojnych, rząd u- 
dzieli odpowiedzi ustnej. 


3 E = H 
Re'chsiay anrohue polityk} 
Sfresemaona w G”newie 

BERLIN, 23 marta. (PAT). Wniosek 
partji rządowej, aprobujący fonewską po- 
lVykę gabinetu został dzisiaj w Reichsta- 
gu przyjęty również głosami umiarkowa- 
nych socjalistów oraz części vartji gospo- 
darczych. Zsłoszony przez niemiecko-na- 
rodowych wniosek nieulności przeciwko 
dr. Stresemannowi odrzucono 259 głosami 
przeciwk 141. 


Zderzenie myiąców w Rur 
muni 

BUKARESZT. 23 marca. Pod Klauzev- 

burgiem nastąn'ło zderzenie 

sów. Jedna osoba zabita; 

Szrody materjalne znaczne. 


dwu pocią 
10 rannych. | 


REPLIKA P, PREMJERA, 

Minister spraw zagranicznych, Skrzyń- 
ski oświadcza, że zna szczegóły lepiej od 
p. Strońskiego i dlatego musi sprostować, 
P., Stroński zaczał krytykę w sposób niee. 
właściwy, stawiaijąc zagadnienie tak: co- 
by bylo, gdyby było? O tem możnaby 
mówić 9 ani i 9 nocy, bo tyle właśnie mó» 
wiono w Genewie. Nas zaś interesuje to, 
co naprawdę było, 

Sprawa powiększenia liczby stałych 
miese w radzie ligi, podniesiona formal- 
nie przez Hiszpanię i Brazylię, została w 
pierwszem stadjum narad genewskich od- 
roczona do wrześniowego zgromadzen'a 
ligi. Lin'ą wytyczną Polski musiała być 
jednoczesność wejścia do rady wraz z 
Niemcami, 

Ostatecznym wyn'k'em długotrwałych 
obrad bylo osiągnięcie fednomyślności 
wszvstkich państw świata co do przyzna- 
nia Polsce niestałeóo miejsca, a choć to 
niesiałe miejsce tak jest lekceważone tu- 
ta. osiągnięcie tej iednomyślności nie mo- 
że być nazwane niczem, I nie można mó- 
wić, że nic nie było przygotowane, gdyż 
właśnie ten wynik był przygotowany 
przez stanowisko Polski w sprawie pro- 
tokółu genewskieśo i traktatu w Locarno. 
Sprawa zaś stałego miejsca została od- 
łożona do zśromadzenia wrześniowego. 

Wspomn'ano tu także o ministrze bel- 
giiskim, p, Vanderwelde. Muszę tu stwiere= 
dzić. że p, Vanderwelde bardzo przy'aż- 
nie wmyślii s'e w naszą svtuację i wystą- 
pienia jego niejednokrotnie przyczyniły 
się znacznie do uświedomienia opinii 
św ata. Aczkolwiek robił on oczywiście 
politykę helgiiską, jednak działalność je- 
go tyla dla nas bardzo pożyteczna i w ra- 
mach możliwości na naszą korzyść, 

Sprawę Locerna p. Stroński-nrzedsta= 
wia tak, jak$dyby położenie podnisu by= 
ło naiwnością i iakgdyby ci, co go kładh, 
doznali zawodu z powodu stanowiska 
Niemiec. Podpisu'ąqc ten akt nikt się nie 
łudził, że ten sam fakt zmieni odrazu ca- 
łą politykę Niemiec, Ale należy z tego 
wycjaónąć konsekwencie do końca. 

Gdyby Niemcy poszły przeciw Polsce, 
a An*'ią je nonarła — to jaką politykę 
pancwie proponują? Czy nie lepiej, że 
Ansla stała na połowie drogi i po części 
była z nami, czy nie lepszy jest ten po- 
dział? 

Porozumienie nasze z Anglją jest 
wszak jednem z zadań naszej polityki, 

Samo skonstatowanie niewygodnej sy: 
tuaci lub niebkezpieczeństwa nie usprae 
w'edliwia jeszcze konkluzi, że trzeba za= 
niechać prób godzenia i łagodzenia wszel- 
kich przeciwieństw. Jeśli opuścimy ręce, 
to dcjdziemy do wyników tragicznych dla 
Eurony i dla nas, 

Niema namnieisrześo powodu, aby 
zgóry uważać za riemożliwą politykę po- 
wo'ową w Eurorie, Musimy się starać o 
to pokoiowe wsmółżrcie i ríe mamy pra- 
wa van'fylewać na tem polu. 

Poseł Połakiewicz (Str. Cht) sprzeci- 
wia się przesuwaniu środka ciężkości po- 
lityki polskiej na forum międzynarodowe 
przy nieuwzólednieniu wartości sił we- 
wnę'rznych samej Po'ski, 

Po przemówieniach posłów Reicha 
(koło żyd.) i Dzbskieńo (Str. Chł.) zabrał 
'esrcze raz plos min, Skrzyński, odpowia- 
dajac na zarzuty [podniesione w czasie 
dyskusii, podkreślaąc z naciskiem, że 
zasada przyznania Po'sce prawa zas'ada- 
nia w radzie lisi zestała dei ritywnie uzna 
na i nie'ako ućwięcona w debacie między 
państwami |locarneńskiemi i w przemó- 
wien'ach końcowych lorda Chamberlaina 
i Br'anda. 

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do na- 
stęnnego ros'sdzenia. 


„ Rady prof. Kemmerera 
są dobre 
ale Bank Polski nie zastosuje się 
do nich 

Dnia 23 marca odbyło się posiedzenie 
rady Banku Polskiego, na którem między 
innemi sprawami, w związku z radami 
prof. Kemmerera rozważano sprawę ce- 
lowości dckonania pewnych zmian w stae 
tucie Banku, 

Rada uznała że statut Banku w pew- 
nych ptnktach istotnie wymaga przepro- 
wadzenia zmian w kierunku ulatwienia 
działelrości Banku, *ednakże rarazie 
zmiana statv!“ nie byłaby wskazana, 
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Rendez-vous pięciu cześci Świata 
IMiosmopolityczna wieża Babel nad Sekwaną 
Prawdziwy Paryż przeniósł się z osławionego Montmartreu na Montparnasse 


Paryż, w marcu. 
Montmartre?,. Już 20 lat temu Willet- 
te mówił: 

— Finis. Mon'mzrtre artystów już 
nie eszystuje. Montmartre obecny to fi- 
lia Maxim'a albo coś jeszcze gorszego. 
Wstyd poprostu, gdy ktoś z przy,ezdnych 
prosi o pokazanie mu Montmartre'u. 

Co się słyszy w kabareiach? Piosenki, 
ale jakie!,, 


— Tala p-ni Litoinne?.. Biust p-ni 


Screl?.. Stare kawały z przed dziesięciu 
lat. 

I to ma być ów słynny, paryski 
espri!.. 


Watąomy. na odmianę, po północy, 
do jednej z tych „boiie'* rosyjskich, gdzie 
każda pomywaczka jest hrabiną, a stary 
generał portjierem, Odwiedziłem kiedyś 
taki:.nobliwy lokal w towarzystwie auten- 
tycznego księcia rosyjskiego, k:óry po 
kilku kieliszkach szamvana poczuł się jak 
by przeniesionym w dawne, dobre czasy 
i zaczął indzgować rodaka, który nas 
obsługiwał: 

— Toś ty też książę? 

—, Nie, Byłem oficerem gwardji ce- 
sarskiej, 

— Tak? A ile lat sobie liczysz? 

— Dwadzieścia pięć, 

— Dwadzieścia pięć?.. No toś chyba 
miał 13 lat, kiedyś służył w gwardii?,, 

„Rodak'” zaczerwienił się. Zażenowa- 
ny przedstawił swego kamraia, artystę 
na bałałajce: 

— Ten to prawdziwy książę! 

— Ba, a skąd? 

— Gruzin... 

— Gruzin! To ty nie wiesz, że w Gru 
zji każdy, kto posiadał 100 baranów był 
księciem?. 

Wyszliśmy z tej budy i udaliśmy się 
do murzynów. Obsługa w barze murzyń- 
ska, jazz-band — murzyni, tancerze — 


murzyni, Tańczą. Europejki z murzyna. | 


mi, Damy unoszą krótkie sukienki po- 
wyżej kolan, gną się i wyłamują w tańcu, 
rękami czynią dziwne gesiy, jakgdyby 
vycierały jakieś niewidoczne talerze, jazz 
wyje, towarzystwo wyje i tupie — cha- 
rleston! Ostatni krzyk Montmar:re'u. 
Montparnasse — coś zupełnie innego, 
Nie można go porównywać z Montmar- 
tre, Montmartre to aglomerat kilkuset 
ke viarni, resiauracji, barów, k:bare:ów, 
music — hallów, rzucony pośrodku boga- 
tego i bawiącego się Paryża., oLcych. 
Montparnasse — to kils: cichych, o- 
dra-- ych ulic w ubogiej dzielnicy, dwie 
duże kawiarnie na dystansie 200 metrów. 
Ale tu, w tei oazie, bourgeois jest rzad- 
kiem zjawiskiem, Tu panuje i rządzi mi- 
stycyzm, przyniesiony przez cudzoziem- 


ców, którzy marzą o Montparnass'ie jak 
o oazie sztuki i sławy, 


Anglosasi i amerylanie 
| Mortmartre, paryżinie — Monip...asse. 

Parvżanina frapuje niezmiernie olo- 
czenie i atmosfera panująca w kawiarni. 
„Rotonde”" albo „Dome”. Pięć części 
świata dało tu sobie rendez-vous: ame- 
rykanie siedzą w swych swetrach, rosja- 
nie zakutani w nieokreślone szaty, hindu- 
sı w turbanach, murzyni,. Qui pro quo 
strojów i przebrzń:; ‘en w pyjamie, tamien 
w stroju covboya, ów w burnusie araba. 
Są tu jak u siebie w domu. Krzyczą, ha- 
łasują, dyskutują. 


Ale pracują i to tego. Iluż z nich przy- 


a po kilku latzch pracy zdobyli sławę i 
for.unę, jak ów malarz japończyky Fuiita, 
który mieszka teraz we własnym  pała- 
cyku w Passy i świeci kokardką iegii ko- 
norowej, Albo Moazślioni, który sprze- 
dawał kilka lat temu obrazy na ulicy, po 
parę franków za sztukę; dzisiaj wyrywa- 


| więcej, 


zwiedzają 


ją sobie jego płótna za cenę 20.000 fr, i 


Przykłady te działają zaraźliwie, Na 
Montparnasse ciągną tłumy młodzieży, 
Ta cyganerja, zwłaszcza amerykanie, jest 
świeża i młoda, We dwóch lub we trzech 
wyna'mują „apartament”. Materace na 


| podłodze zastępują łóżka, sznury — szafę 


było tutaj w nedzy, nieznanych nikomu, | 


do ubrań. Nowy przybysz wilany jest 
życzliwie 

Wszyscy się tu znają między sobą. 
Wieczorem cała kompanja spotyka się 
tutaj, Rosjanie, amerykanie, niemcy, hi- 
szpanie, włosi, dyskutują zawzięcie, wy- 
mieniają myśli, ide'e, pomysły. Te ka- 
wiarrie to jedna z najciekawszych retort 
intelek'ualnych na . iecie, 

To też na Montparnasse panuje na- 
śmirnie gorączka umysłowa, latensvw- 
ność nprzcy i idei — nafrwvczaina. Re- 
szta Paryża wydaje się bladą, szablono- 
wą wobec tej orgi kolorów, dźwięków, 
myśli, pomysłów, planów, która tu panu- 
je od rana do wieczora i od wierzora do 


rana, Ww. L, 


"ogrzeb Ś. p. arcyb skupa Ciep!aka w Wilnie 


Prezydent Rzeczypospolitej z przerstawicielami rządu 
w kondukcie pogrzebowym 


A, KUPRIN. 


SKLON 


Mała córeczka jest chora. Codziennie 
przychodzi do niej doktór Michał Pietro- 
wicz, przykłada ucho do jej ciałka, słu- 


cha, a później mówi z powagą do matecz- ; 


ki, która spogląda na niego: 

— Niech pani nie dopuszcza do tego, 
aby mała się nudziła, — radzi doktór — 
niech się pani godzi na wszelkie jej wy- 
bryki. 

— Ach doktorze, przecież ona nie ma 
żadnych życzeń, — lamentuje mateczka. 

— Niech się więc pani postara dzie- 
cko zabawić, rozerwać, a będzie to naj- 
le-szem lekarstwem, Córeczka pani cier- 
pi na ciężką, wzbudza'ącą niepokój, apa- 
tje. Do widzenia, szanownej pani! 

— Moja kochana Naciu, mo'a najdroż- 
sza dzieweczko, czy mam ci przynieść 
wszystkie two'e lalki do łóżeczka?  Bę- 
zjemy dawały im pić z małych filiżane- 
czek i będziemy je pytać o zdrowie ich 
dzieci? — pyta mateczka. 

Ale dziecko nie odpowiada i patrzy 


uparcie w sulit swemi smutnemi, martwe- ; 


mt oczyma. Z dnia na dzień sta'e się 


slabsze i niknie prawie w oczach. Tatuś | 


sada na krawędzi łóżka i gladzi rączki 
Naci. 

Naraz wstaje i szybkimi krokami cho- 
dzi po rokoju.. Wy'muje chusteczkę i 
przyciska ąc ją do oczu wychodzi, jak 
$drhy zły, do swego gabinetu. 

Pewnego ranka córeczka budzi się nie- 
co zdrowsza. Śniło jej się coś, nie może 


sobie jednak przyromnieć co to właści: | 


wie było, i zamyślona patrzy na matkę. 
Wreszcie szepcze: 

Mateczko. czy mogę... dostać sło- 
Ale nie takiego na obrazku. Czy 


nia? 
mogę? 
— Naturalnie, moje dziecko, natural- 


nie że dostaniesz, 

Po upływie pół godziny przychodzi ta- 
tuś i przynosi piękną drozą zabawkę. 
Jest to duży szary słoń, porusza.ący glo- 
wą, a na czerwonem siodle nosi mal-ńki, 
złoty palankin, w którym siedzą trzy la- 
leczki. Ale dziecko spogląda równie obo- 
jętnie na zabawkę jak na ściany. 

Nie, — mówi zmęczonym głosi- 
kiem, — chciałabym mieć prawdziwego 
słonia; przecież ten jest martwy. 

r Moe kochane, naidroższe dziecko. 
słoń jest tak wielki, że nie wejdzie nawet 
do naszego mieszkania, 

— Tatusiu ja nie chcę takiego wielkie- 
go... Może być też taki mały 'ak ten. ...1 
Nacia zamyka powoli oczęta szepcząc; 

— Zmec.ył:m się, tatusiu — 

Tatuś kręci głową i wchodzi do gabi- 
netu, Tutaj rozmawia dluóo i nerwowo 
z mateczką która chce go koniecznie po- 
wstrzymać od zamiaru, wyda'ącego się jej 
niewykonalnym. Później wychodzi spiesz- 
nie z domu, Właścicie! cyrku, niemiec, 
otwiera ze zdziwienia dak szeroko usta, 
że cygaro wypada mu na ziemię, gdy sły- 
szy prośbę Naci. 

— Mego sionia mam nrzyprowad?ć do 
pańskiego mieszkan'a?! Niemożliwe! Gdy- 
by było nawet dość obszerne... cóż po- 
| wiedziałby właściciel domu.. a polic'a? 

— Dom należy do mniema zezwolenie 
policji otrzymam napewno, Wyjście każę 
natychmiast powiększyć, Pomyśl pan, że 
chodzi o życie mej 'edyne' na'droższej có- 
reczki; może to silne wrażenie podziala 
dodatnio na stan jej zdrowia i uratuje ją 
nam, 

— Hm., W ‘akim wieku jest ta mała? 

— Ma sześć lat. 

Hm... Moia Liza też ma sześć lat... 
Czy dom pański ma szerokie schody, duże 

| poko'e, a czy podłogi będą dość mocne? 
Mój Tommy waży 1112 pudów. 


—- 


— Chodź pan, pomyślimy o wszystkiem | 
na miejscu į wszystko każę zrobić, co bę- 
dzie potrzebne, 


cyrku. 

Wieczorem przyprowadzają słonia, ja- 
ko gościa do chorej dziewczynki, Na scho- 
dach, prowadzących na pierwsze piętro, 
sloń sta'e uparcie i nie chce się ruszyć. 
Ojciec Naci b'eśnie do na bliższej cukier- 


| ni i przynosi wielki tort orzechowy. Słoń 


i 


zdradza życzenie zedzenia 
całego tortu razem z pudełkiem, ale wła- 
ściciel cyrku posuwa się stop'eń za stop- 
niem ku górze, trzymaąc fort w ręku. 
Słoń zaś wysunąwszy trąbę i nastawiwszy 


uszy, postępu'e niechcąco za nim, Przy 


drzwiach dopiero dosta'e swą nagrodę, 
W ten srosób wprowadzają go do po- 


koju igdalnefo z któredo wy?rzatnięto 
wszystkie meble, i podłogę przykryto 
słomą. 


Nogę olbrzyma przywiązano do żelaz- 
nego rierścienia, wśrubowanego w podło- 
ge i dano mu do 'edzen'a marchwi, 

Następnego ranka wprowadzają Nacię 
w wózeczku do 'adalni, Jest nieco zasko- 
czona wielkością słonia, ale nie koi go się 


zupełn'e. 
— Dzień dobry, mała panienkol — wi- 
ta ją serdecznym tonem niemiec — nie 


bó: się, Tommy jest bardzo dobry i lubi 
dzieci, 

Nacia podaje mu swą maleńką, bladą 
rączkę * odzowiada m'le: 

— Dzień dobry! Nie boję się zupełnie, 
Jak sie on nazywa? 

— Tommy. 

— Dzień dobry, Tommv—mówi dziec- 
ko do słonia, kiwa ac stówką. 

Słoń jest tak wielki że Nacią boi się 
mówić do niego per iy" 
Jak wam się spato tej nocy? 

Poda'e mu rączkę. Słoń bierze jej ma» 
łe, cienkie paluszki i ściska je w swej ła- 
pie. Robi ło jednak delikatniej, niż doktór 
Michał Pietrowicz, Kiwa głową, a jego 
małe oczy stają się jeszcze mniejsze, jak- 
gdyby się śmiały, 

— Piliście już herbatę, Tommy? — do- 


natychmiast , 


Nr. 83 


Pola Negri fundaforką 
poisk ej szkoły i kościoła 
w bos Angelos 


Z Los Angeles donoszą nam: 

Pola Negri widząc, jaki brak kościoła 
polskiego i szkoły odczuwają miejscowi 
polscy w liczbie około 5 tys, postanowi. 
ła zająć się budową tych gmachów, Przy 
współudziale ks, Krzemińskiego, popiera- 
jąc całą 'akcję moralnie i materialnie, zre- 
alizowała swe plany. Przyszły kościół 
będzie nosić miano „Królestwa Chrystuso 
wego", w myśl ostatniej encykliki, przy- 
jaciela polski, papieża Piusa XI. Będzie 
to pierwszy na świecie kościół pod :em 
wezwaniem, 0 czem zostanie powiado- 
miona stolica apostolska. 

Pragnąc zespolić polaków miejsco- 
wych, powierzyła Pola Negri swemu oso- 
bistemu sekretarzowi, p, Leopoldowi Bro 
dzińskiemu, urządzenie pod jej protekto- 
ratem na cel powyższy przedstawienia i 
rautu, 

Przedstawienie odbyło się w sali do- 
mu polskiego, szczelnie wypełnionej pu- 
blicznością, Odegrano patrjotyczną ko- 
medje B. Wędrychowskiego „Dzielna 
dziewczyna", Dział koncertowy składał 
się ze śpiewu, muzyki i świetnych recyta- 
cji p. Leopolda Brodzińskiego. Pomiędzy 
częścią koncertową a komedią, odbył się 
rau'. na który przybyła Pola Negri. 

Zebrana publiczność powitała ją, pow 
stając z miejsc, poczem wygłoszono mo- 
wy. Podnoszono z uznaniem działalność 
Poli Negri i, że tak, jak polacy są dum-i 
ze swej rodaczki, roznoszącej sławę arty- 
zmu polskiego po przez świat szeroki, 
tak amerykanie są dumni, że ta wielka 
artystka pracuje na ziemi Washing:ona. 
Całość zamieniła się na demonstrację 
orzyjaźni polsko - amerykańskiej i nosiła 
charakter niezwykłej serdeczności, Po- 
la Negri, której pierś zdobił order „Ho- 
noris Cousa", otrzymany zamani:łestacyja 
ne podejmowanie wojska polskiego w A- 
meryce, wygłosiła również patrjotyczną 
mowę, zachęcając rodakćw do jedności. 
Dziękowano jej burzą oklasków, 


Myśli i paradoksy Prevuosia 


Poświęcenia nie ujmują mic miłości kobiet, 
le rujnują miłość mężczyzn. 
———o00—— 
Miłość mie mierzy się miarą tego, co daje, lecz 
szego odmawia. 
——0o 
Najgłębsza i najsilniejsza namiętność nie może 
ię jednak obejść bez pomocy fortuny, 
——o0o 
Nie trzeba być nawet egoistą i złym człowid- 
dem, by sprawiać ból į udrękę; wystarczy ku 
temu brak wyobrażni. 


o000—— 

Mężczyzna nie odczuwa nigdy uczucia nudy, 
gdy wie, iż wzbudza zainteresowanie: o tem trze- 
ba zawsze ramięłać. 


, głowę, 


I 


| 


1 


— Świetnie — potakuje właściciel | wiaduie się Nacia, 


Słoń wyciąga swą długą trąbę i dmie 
silnym ciepłym oddechem na twarzyczkę 
dziecka, rozwiewając mu włoski na gło- 
wie. 

Nacia śmieje się głośno i klaszcze w 
dłonie. Właściciel cyrku śmieje się rów- 
nież, mówiąc: 

— Tommy nie pił jeszcze herbaty, mo- 
ja mała panienko, ale napije się chętnie 
ocukrzonej wody. Lubi on również bardzo 


| bułki. 


Przynoszą bułki. Dziecko karmi słonia, 
który w dowód wdzięczności porusza 
ibem, a jego małe oczy stają się z zado- 
wolenia jeszcze mnieisze. Nacia śmieje 
się zachwycona i po skonsumowaniu bu- 
łek, przedstawia słoniowi swoje lalki. 

Widzicie Tommy, ta wystrojona lalka 
to Zosia, a ta, to jej córka Marysia. A te- 
raz będziemy się bawić. 

Tommy zgadza się. Łapie Marysię za 
żuje ją przez chwilę į kładzie, 
oczywiście nieco wilgotną i zgniecioną na 
kolanach Naci, 

Jest rzeczą niemożliwą rozłączyć Na- 
cię ze słoniem. Śniadanie i obiad zjadła 
w jego towarzystwie, a szczęśliwi rodzice 
słucha'ą jej wesołego szczebiotu. Wieczc= 
rem wreszcie zasynia obok słonia i tatuś 
zanosi ją do łóżeczka. 

Tej nocy śni się Naci, że jest żoną 
Tommy'ego i że mają dużo dzieci, same 
małe słoniatka. Słoń zaś, odprowadzony 
do cyrku, śni o małej, dobrej dziewczyn: 
ce j o torcie orzechowym, takim dużym 
jak drzwi. 

Rano rodzice orowiadają Naci, że słoń 
poszedł do domu. gdyż ma wiele za'ęcia. 
Kazał się jej kłaniać i czeka na jej odwie= 
dziny. ; 

Mała uśmiecha się przebieśle i woła 
uradowana: 

— Powiedzcie Tommy, że jestem już 
zupełnie zdrowa i przyidę dziś jeszcze do 


niego! 
Tłum, G. L 
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25, 26 i 27 marca 


Już esfafnie trzy dni 


wydawane będą zapomogi Żywna- 
ŚCIOWE 


Sekcja rozdzielcza obywatelskiego 
komitetu niesienia pomocy pozbawionym 
pracy podaje do wiadomości zaintereso- 
wanych, że żywność i węgiel wydawane 
będą za okazaniem talonów jeszcze w 
dniach 25, 26 i 27 marcą r. b. 


Żywność wydawaną będzie ma skła- 
dzie magistratu przy ul. Jerzego 8, wę- 
giel — na składzie Rowińskieśso w Choj- 
nach. Po dniu 27 marca talony niezreali- 
zowane ostatecznie stracą swoją wartość 
Żadne reklamacje uwzględniane nie bę- 


Przed nożem redukcji 


bronią się lekarze kasowi 


Jak już donosiliśmy, odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli związku lekarzy z 
delegatami zarządu kasy w sprawie za 
mierzanej przez kasę redukcji lekarzy. 


W wyniku tej konferencji zarząd związ- 
ku lekarzy zamierza w najbliższych dniach 
przedłożyć zarządowi kasy kontrprojekt 
redukcji, oparty na zasadzie nie redukcji 
osobowej, lecz redukcji godzin pracy. 


Co do redukcji osobowej pertraktacie 
prowadzone będą bezpośrednio. 


Wystawa „Dziecko“ 
Pierwsze zebranie organizacyjne 


Posiedzenie w sprawie wystawy 
„Dziecko“ odbyło się dnia 21 marca o 
godz. Jej p. p. w sali rady miejskiej. 

Szczegółowe sprawozdanie zostanie 
zamieszczone w dniach najbliższych, tym- 
czasem komunikujemy, że przy stale pre- 
zydjalnym zasiedli J. E. ks. biskup Ty- 
mieniecki, dr. Skalski, p. wojewodzina 
Darowska, posłanka Ładzina, prezydent 
m, Łodzi M. Cynarski i dr. Z. Prechner. 


Zebranie posłanowiło prosić © patro- 
nat nad wystawą: p. ministra wojewodę 
Darowskiego, J. E. ks, biskupa Tymie- 
nieckiego, prezesa rady miejskiej, p. R 
Fichnę, i prezydenta m, Łodzi M. Cynar- 
skiego. 


Na jednem z następnych zebrań wy- 
branym zostanie komitet honorowy 


Szarna lista wrogów porządku 


i zdrowia publicznego 


Komisarjat rządu na m. Łódź zawia- 
domił wydział zdrowotności publicznej, 
że na skutek raportów dozorów sanitar- 
nych za nieprzestrzeganie przepisów sani- 
tarnych w drodze administracyjnej zostały 
ukarane następujące osoby: 

a) za ontysanitarny stan posesji: 

Noech Szapiro, Stary Rynek 1, na 
grzywnę 20 złotych, Kamila Trzask, Łę- 
czycka 56, 15 złotych. 

b) za antysaniłarny stan miejsc sprze- 
daży i sklepów: 

Chaim Potaiewski, Brzezińska 23, na 
50 złotych, Ksawery Szyndler, Abramow- 
skiego 7, na 30 złotych, Szlama Jakubo- 
wicz, Kilińskiego 61, na 40 złotych, Ma- 


tylda Sztrauch, Główna 27, na 35 złotych, 


Stanisław Jurjewicz, Nowo - Zarzewska 
37 na 20 złotych. i 

c) a rozmaite przewinienia sanitarne: 

Jul'an Kibalt, Kątna 24, za zanieczy- 
szczenie ogródka, na 20 złotych, Karol 
Kraft, Żeromskiego 69, za ustęp, na po- 
sesji, na 20 złotych, Szymon Minakowski, 
Aleje I Maja 25, za utrzymywanie filtra 
biolcgicznego w stanie zepsutym, na 40 
złotych, oraz Dawid Wellman, Abramow- 
skiego 37, na 50 złotych. 


Informafor leczniczy m. DO- 
dzi na r. 1926 


Ukazało się na pułkach księgarskich 

pożyteczne wydawnictwo: „Informator 
leczniczy m, Łodzi na rok 1926". Książ- 
ka ta zapełnia lukę, jaka dotychczas na 
tem polu istniała. Poza okszernym dzia- 
łem administracji slużby zdrowia, zawie- 
ra „Iniormatcr” cełkowitły spis lekarzy, 
dentystów, felczerów, akvszerek i t. 
z uwzględnieriem adresów, telefonów, 
specjalności i godzin przyjęć; spis wszyst- 
kich szpiteli, zmbulatorjów, lecznic, do- 
broćzynnych instytucji zdrowia itp. 

Dare, dotyczące rozmaitych instytu- 
cji, mie są tylko suchą informacją, gdzie 
się odnośre zakłady mieszczą, ale odtwa- 
rzają całokszłałł ich działalności, Wy- 
dawrictwo ukazeło się nakładem biura 
. BOR". Cena egieniplarza wynosi 70 gr. 
Do rabycia we wszystkich księgarniach i 
kioskach, 


nn tn m W A W 


Rada naczelna związków pracowni- 
ków samorządowych, reprezentująca ogół 
zorganizowanych pracowników komunal- 
nych w Polsce, nie zabierała dotąd gło- 
su w dyskusji jaka się toczy na temat lo- 
sów samórządu w Rzeczypospolitej, Z 
wypowiedzeniem swego zdania wstrzyma 
liśmy się rozmyślnie, chcąc uniknąć mo- 
żliwych podejrzeń, jakoby nami kierować 
miał wzgląd na nasze własne interesy za- 
wodowe. Kiedy jednak tocząca się dy- 
skusja doszła do tego stopnia zaostrze- 
nia, że poczyna się kwes:'jonować samą 
zasadę samorządu, kiedy równoleśle z 
tem polityka władz centralnych i prakty- 
ka nadzoru nad samorządem doprowadzi- 
ła do tak daleko sięgających ograniczeń 
swobody działania związków komunal- 
nych, że z samorządu pozostały zaledwie 
formy bez istotnej treści, w tej przeło- 
mowej, zdaniem naszem, dla samorządu 
chwili, uważamy za konieczne wypow.-- 
dzieć publicznie, co o tej sprawie myśli- 


y. 

Sądzimy, że mamy prawo wypowie- 
dzieć swoje zdanie nietylko jako praco- 
wnicy, którzy swój byt materjalny z lo- 
sem samorządu związali, ale także jako 
obywaiele Rzeczyposocitej. Kiedy bo- 
wiem odradzało się państwo polskie i ró- 
wnocześnie z innemi instytucjami niepo- 
dległości państwowej tworzył się lub od- 
radzał samorząd polski, wtedy my, ma- 
jąc przed sobą otworem- szerokie pole 
różnorodnej pracy, wybraliśmy samorząd; 
Czyniliśmy to z pełną świadomością, 
wstępowaliśmy, nie zmuszeni do tego wa- 
runkami, w służbę nietvlko związków ko- 
munalnych, ale i w służbą idei samorzą- 
du. Albowiem ocenialiśmy należycie do- 
niosłą rolę samorządu w Polsce, wierzy- 
liśmy w wielką jego misję tworzenia i u- 


trwalania podstaw prawdziwej niezawi- 
słości państwowej, 

Jako obywatełe Rzeczypospolitej, sto- 
jący najbliżej samorządu, zabieramy dziś 
głos, ażeby powiedzieć rządowi, ciałom u- 
sawodawczym i całemu społeczeństwu: 
źle się dzieje z samorządem. Sprzysięśly 
się wszystkie moce. nieprzyjazne samo- 
rządowi, aby go zniesławić i zniszczyć, 
Posadzono go na ławie oskarżonych i u- 
czynicno odpowiedzialnym za nierponeł. 
nione winy. Dotąd jeszcze sanorząd nie 
rczpoczął normalnej działalności, bo mu 
jej rozpocząć nie pozwolono, nie dając 


mu nawet podstaw prawnych działznia : 


— a już się go z góry potepia. Dotąd je- 
szcze samorząd nie mógł skorzystać ze 
swobody działan'n, 
istoty należy, bo mu tej swobody nie da- 
no, każąc działać pod dy*tandem i naj. 


ściśle'sza opieka, a już oskarża się go i | 


| 


Przyriswe się mu błedy, nopeł- 
niate rrzez samych oskarżycieli. A czy- 
ni się to wszystko po to, ażeby i tak uż 
ponad wszelką miarę skropowany samo- 
rząd jeszcze:berdziej skrępować, aby w | 
nemu obywatelowi Rzeczvyjosvo! tej ode- 
trać reszię beznośrednieśo wpływu na 
administrację publiczną jaki dziś wywie- 
ra jedynie za pośrednictwem samorządu. 
Każdy nowy krok w sprawach samorzą- 
du przynosi pogorszenie i oddala nas od 
urzeczywistnienia przepisów konstytucji, 
które cały ustrój Rżeczypospoliłej każą 
opazu na zasadach szerokiego samorzą- 
u. 

Uważamy za swój obowiązek stwier- 
dzić publicznie. że naszem zdaniem środ- 
ków naprawy isiniejącego zła szukać na- 
leży nie w różnego rodzaju dorywczych 
zrrządzeniach, stosowanych pod hasłem 
sanacji, a gódzących w samorząd i w kon- 
stytucję, lecz w nawrocie do podstaw i w 


Poważne ulgi podatkowe 


Należności do 1000 zł, będą odraczane na 3 mie- 


siące, ponad 1000 


Według informacji źródeł miarodai- 
nych w najbliższych dniach otrzymać :'na 
izba skarbowa specjalny okólnik min. 
skarbu w sprawie daleko idących ulś w 
spłacie zaległych podatków. Ulgi te m. in. 
tyczą się również zaległości podatku 
przemysłoweśo za I-sze półrocze 1925 r 
i dochodowego za 1925 r., których dotąd 
nie było wolno ani odrączać, ani rozkła- 
dać na raty. 

Płatnicy mogą prosić o rozłożenie za- 
ległości wszystkich podatków przy zale- 
głościach do 1.000 zł. na 3 miesiące. a 
przy zaległościach ponad 1.000 zł. do 
10.000 zł. — na 6 miesięcy. 


Podania te wnosić należy do urzędów | 


skarbowych. Urzędy załatwiają podania 
o rozłożenie na raty przy zaleglościach 


Jeszcze íyiko kilka dni! 


J UP IOR - 
| OPERZE 


m Udział hiorat 
Lon Chaney 


Mary Philbin 
Norman Rerry 


zł. na 6 miesęcy 


do 1.000 zł. podatku państwowego plus 
podatki samorządowe, to jest razem do 
1.250 zł. 

Kar za zwłokę nie dolicza się samo- 
dzielnie. 

Przy zwłoce, wynoszącej więcej, niż 
1.000 zł. podatków państwowych wyda- 
| ją urzędy opinię i przesyłają prośbę izbie 
| skarbowej do ostatecznego rozstrzygnię- 


cia, 
Raty udzielane będą za opłatą 1 proc. 
odsetek, przyczem płatnik «musi bez- 
| względnie przestrzegać terminu. 
Niedotrzymanie jednego terminu po- 
ciągnie za sobą natychmiastową egzeku- 
cję, gdyż te odroczenia spłaty ratalnej 
będą specjalnie kontrolowane przez or- 
gana izby skarbowej, 


jaka mu się z jeśo | 


Samorząd w Polsce pokutuje 


za winy niepopelnione 


Wszystkie moce sprzęgły się, by zniszczyć instytucje samorzadu 
Oświadczenie rady naczelnej związków pracowników samorządowych 


przeprowadzeniu gruntownej teorganiza. 
cji zgodnie z konstytucją. Na:ważnieje 
szym warunkiem sanacji jest s.worzenie 
« normalnych t stałych podstaw dz'aławia 
| samorządu. Dlatego zwłoka w uchwale. 
niu ustaw © ustroju samorządu jest cięże 
| kiem wobec państwa przewinieniem, któ. 
rego nic usprawiedliwić nie może, podoe 
bnie jak i zwleksnie z zarządzeniem no. 
wych wyborów do reorezeniacji komu- 
nalnych oraz powierzania funkcj, które 
powirny sprawować organy wvbieralne, 
czynnikom mianow:nym. Jesteśmy prze- 
konani że tylko ustalenie normalnego po. 
rzą”ku prawnego, uwzglednia'ącego na- 
czelne zasady na których konstytucja 
oprla ustrój Rzeczypospoliłei, wynrowa« 
dzi pańs'wo z chaosu, jaki je wtrzciły 
tymczasowe normy, wydawane doraźrie 
w atmosierze nerwowego podniecenia, 
V owym normalnym  ładzie, obejmują. 


| cym podstawy istnienia państwa, znaleźć 


sie musi mie'sce dla samorządu, wyposa- 
żonego w szerokie i wyraźnie określone 
k-nretenc'e į szeroką swobodę dzisia- 
nia, umożliw'a'ącą obywatelowi wydatnie 
wpivwać na bieg spraw publicznych, 

Sklada'ac powyższe oświadczenie da- 
lecy jesteśmy od przecenianią znaczenia 
raszego glosu į naszego wpływu w spo- 
łeczeńs'wie. Sądzimy jedn:k, że uzdro= 
wienie życia publicznego w Polsce wy. 
maga, aby każdy obywatel i każda zor« 
ganizowana grupa obywateli wyraźnie i 
publicznie wypowiadała, do czego dąży, 
Datego publicznie stajemy w obronie sa» 
morządu, w obronie konstytucji i w obro- 

nie lemokrac'i, której samorz=d służy. 

Rada naczelna z-viązków: 

Zw, Zawodowy Prac, Miejskich, 
Zw. Prac. Samorządu Powiatowego 

Zw, Pracown, Admin, Gminntj. 


Uroczysta akademia ku czci 
marszalka Pilsudsk ego 
w Konsfaniynowie 


W niedzielę dnia 21 marca odbyła się 
w Konstantynowie : uroczysta akademia 
ku czci marszałka Piłsudskiego. Punktu. 
alnie o godzinie 4 po południu uderzyła 
w strop sali smę:na melodja pieśni „My, 
Pierwsza Brygada". Po odśpiewaniu 3-ch 
zwrotek zagaił ' akademję prezes oddz. 
zw. strzeleckiego ob. Stefan Groblewski 
podnosząc ze czcią i uznaniem wielkie 
zasługi pierwszego obywatela, który sen 
Polski o rycerskiej tradycji Jagiellonów 
zaklął w czyn odrodzenia w uwiecznionej 
szarym żołnierzem epoce 1914 roku; po- 
czem płynącemi z serca słowy powitania 
zwrócił się do obecnych na sali 2-ch 
„zatraceńców”, którzy pod przewodni. 
ctwem swego wodza wkroczyli w szere- 
gach kadrówki do Królestwa. 

Do honorowego prezydjum zaproszeni 

| zostali: burmistrz Fr. Gryzel, major Cie- 
ślak i kom, okr, zw. strz. ob. Piątkowski, 
Życzenia komendantowi w pełnych zapa- 
łu słowach złożył ob. Mieczysław Cze- 
chowicz (junior), poczem ob. Gertner z 
iście legjionową brawurą i swadą odde: 
klamował fanfarę p. t. „Żołnierz”, za co 
nagrodzony został długo niemilknącemi 
oklaskami, Kapitan sztabu generalnego, 
Ciba, wypowiedział referat „Piłsudski 
jako strzelec, żołnierz i wódz”. Reda- 
ktor T. Czaki z Warszawy mówił o mos 
ralnej wartości narodu, zaś ob. Berko. 
wicz w zwięzłych zdaniach skreślił syl- 
wetkę dziadka jako wielkiego reformato= : 
ra ducha i czynu Polski. 

Bezpośrednio po skończonej akademii 
zebrani na sali zwrócili się do prezydjum 
z prośbą o wysłanie do marszałka depe- 
szy, Wysłano telegram następujący: 

Marsz:łek Józef Piłsudski. Sulejówek 
— Miłosna. 

Tobie, hetmanie ducha i czynu. 
wskrzesicielu Polski, zwycięski wodzu, 
pierwszy marszałku i cichy samotniku, 
ślemy wyrazy hołdu, czci i zupełnego od. 
dania, zebrani na uroczystej akademii u- 
rządzonej przez związek strzelecki z oka» 
zji twych imienin, mieszkańcy miasta 
Konstantynowa nad Nerem, 

| Przewodniczący akademii 
Burmistrz Franciszek Gryzel. 


WIECZORNICA TUR. 
W” niedzielę, dnia 28 marca, w sali T.UR, 
przy ulicy Narutowicza Nr. 50 odbędzie slo 
| włeczornica robotnicza T.U.R. W programie 
| piękna popisy młodzieży seminarium T.UR„ 
| deklamacje, chór T.U.R„ orkiestra bałałajkowa. 
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W Ihałmshafen leży w Polsce 
Niesiychany nietakt łódzkiego pisma 


niemieckiego 
Na pierwszej stronie ilustrowanego 
dodatku niedzielnego łódzkiej „Freie 
Presse" znadujemy następujący napis 


pod kliszą wyobrażającą uroczystość po- 
święcenia niemieckiego torpedowca: 


„Poświecerie naszego nowego torpe- 
dowcą w Wilhemshafen, Komendant tor- 
pelowca hr. Dohna wziął do niewoli 
swym krożewniLiem 15 okrętów nieprzy- 
jacie!skich*, 

Jedno z dwojga: 
leży w Polsce, a hr. Dohna był w czasie 
wojny dowódcą polskiego okrętu, albo 
„Freie Presse" dopuściło się niesłychane- 
go nietaklu, 


kursy samfarne 
Czerwonego Krzyża 


Orgerirowene staraniem czerwonego 
krzyża kursy sanitarne, prowadzone 
przez wybitnych lekarzy - specjalistów, 
rozpoczną się w pie: wszych dniach kwiet 
nia, 

Kursy będą trwały dwa miesiące; na 
słuchaczki będą przyjmowane osoby. mo- 
gące wykazać się świadectwem z ukoń- 
cze:'. ccna'mn'ej 4-ch klas szkoły śred- 
niej, lub 4 oddziałów szkoły miejskiej po- 
wszechnej. 


Słuchaczki rzeczywiste, t, j. te, które 
złożą zobcewiązania, że wstąpią do kadr 
sanitarnyca C, K. na wypadek wojny, be- 
dą zaliczone w poczet sióstr rezerwy C. 
K, i opłacają za wysłuchanie kursu złot. 
pięć, płatne po upływie pierwszego mie- 
siąca, oraz złotych pięć tytułem wipiso- 
wego, płatne przy złożeniu podania, 

Na liczne zapytania, czy kandydatki 
mogą być przyjęte w charakterze wol- 
nych słuchaczek, t. zw. bez obowiązku 
zostania pielęgniarką na wypadek woj- 
ny, czerwony krzyż wy,aśnia, że kursy 
sanitarne C. K, mają również na celu sze- 
rzenia hygjeny i czerwony krzyż pragnie, 
aby jakaatwięcej osób ukończyło kursy, 
wobec czego będą przyjmowane wolne 
słuchaczki, opłaca' ące złotych 10, tytu- 
łem wpisowego i złotych 30 za wysłucha- 
nie kursu. 


Podania o przyjęcie z dołączeniem od- 
pisów świadectw szkolnych, dowodu oso- 
bistego i świadectwa prawomyślności (z 
Ff-r'cerjatu rządu) przyjmuje biuro czer- 
wonego krzyża, Piotrkowska 96, w godz. 
od 9 do 3 do dnia 1 kwietnia r. b 


Lódź w powodzi fałszy wych 
banknoiów 


fiolekcja fałszywych monef i bank- 
nofów 

Niema dnia, żeby kroniki policyjne nie 
motowaly kilkunastu wypadków puszcza- 
mia w obieg fałszywych banknotów. W 
dniu wczorajszym pociąśnięło do odpo- 
wiedzialności karnej następujące osoby za 
puszczanie w obieg fałszywych bankno- 


tów: J. Rychtera, ul. Gubernatorska 19 — 


20 złotych, J. Honigsztoka, Cegielniana 22 
— 20 złotych, Wajnryba Hersza, Zgierska 
33 — 1 zloty, Józelę Zeryńską, Zawiszy 
13 — 50 groszy, Mątowskiego. Konstanty- 


nowska 20 — 2 złote, Kieranowską, Ro-" 


kicińska 67 — 2 złote. (o) 


Spóźnione informacie 
przynosi 
„Dziennik Zarządu m. kodzi” 
wyszedł z druku nr. 12 (339) „Dzien- 
mika zarządu m, Łodzi”. Numer ten za- 
wiera: art, p. t. „Lustracja gazowni miej- 
skich”; dział sprawozdawczy; protokół 5 
specjalnego posiedzeria rady mie'skiej z 
dnia 9 lutego r. b.; (d. c.), obwieszczenia 
i okólniki: regulamin inspekcji mieszka- 
niow: przy oddziale sanitarnym wydzia- 
lu zdrowotności publicznej; kronikę miej- 
ską; rubryki: z życia miast polskich oraz 
ruchu wydawniczego. 


Adres redakcji i administracji: Plac 


Wolności 14, II p. telefon 28-00 


Ogólne zebranie 
Org. młodzieży TUR. 


W sobotę, dnia 27 marca, o godzinie 
7-ej wieczorem w lokalu T.U.R. (Naruto- 
wicza Nr. 50) odbędzie się walne zebra- 
nie członków organizacii młodzieży T, U. 
R. Odczyt wygłosi p. St. Garlicki z War- 
szawy na temat: „Drośa do socjalizmu”. 
Na porządku obrad sprawa obchodu 1-go 
maja i zlotu amslerdemsk!'ego młodzieży 
soc,alistycznej calego świala. 


albo Wilhelmskafen | 
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Niech wyborcy wydadzą sąd 


czy obecna więliszość samorządowa pracowała dla dobra miasta 
Rada m'ejska dojrzała już całkowicie do rozwiazania 


W dniu dzisiejszym komisja do spraw | 
ogólnych rozpatrywać będzie wniosek 
| frakcji socjalistycznych P. P, S., niemiec- | 
kiej partjj pracy i „Bundu w sprawie 
rozwiązania rady miejskiej i rozpisania 

nowych wyborów. 

| Przez trzydzieści kilka miesięcy rzą- 
dów obecnej większości sprawa ta doj- 
rzewała i dziś już dla nikogo konieczność 
rozwiązania obecnej rady nie przedsta- 
wia żadnych wątpliwości. 

Lista grzechów i błędów obecnego 
magistratu jest zbył wielka, by można je 
było wyliczyć w ramach tego artykułu— 
, trzebaby napisać o tem całe tomy a i te 
nie odzwierciadlą calkowicie faktycznego 
stanu rzeczy. | 
| Elektrownia — kanalizacia — gazow- | 

nia — jartyjnictwo — polityka gruntowa 


Siedem pytań 


sprecyzował wczoraj 


i lokalowa i t. d. ad infinitum oto długa 
litania, która dosadnie świadczy, iż obec- 
na rada miejska, która biernie aprobo- 
wała wszystkie faut pas magistratu, doj- 
rzała do rozwiązania. 


Godzą się na to zarówno frakcje opo- 
zycyjne, jak i frakcje większości, które 
złośliwy układ sił sprzęgnął w związek 
łabędzia, raka i szczupaka, co uniemoż- 
liwiało wszelką twórczą intencję rządzą- 
cej większości, w której niestety pierw- 
sze skrzypce dzierżyła frakcja N.P.R. 


Ona to, a raczej jej reprezentant w 
prezydjum magistratu, ponosi lwią część 
winy za destrukcy'ną politykę magistra- 
tu, który przez cały czas swej kadencji 
nie leczył się z najistotnieszymi interesa- 
mi miasta i ludności, a dążąc po linji naj- 


dla biegłych 


Komplet sędziowski 


Proces WronXi i towarzyszy dobiesa Końca 


Wczorajsze posiedzenie sądu w spra- 
wie Wronki i towarzyszy trwało zaledwie 
dwie godziny. 

Wobec tego, iż opracowanie odpowie- 
dzi na pytania, przedłożone na ostłatniem 
posiedzeniu biegłym z zakresu książkowo- 
ści pociąśnęłoby dłuższą zwłokę w prze- 
wodzie sądowym, sąd przedstawił biegłym 
następujące pytania: 

1) Czy w księgach pakowalni 
uwidocznione są nadwyżki, 
przy pakowaniu tytoniu; 

2) czy w księgach uwidocznione są: 

a) konfiskaty tytoniu i papierosów, 

b) ilość konfiskat, 

*c) ogólna waga skonfiskowanego tyto- 
niu i papierosów, 

d) waga zniszczonego, 
nego: 

1) tytoniu i 

2) papierosów 

3) czy w księgach zostało uwidocznio- 
ne od listopada 1924 r, do 1 stycznia 1925 
| r. pokrycie manco 1800 kg. o których 
i wspomina św. Haber; 
| 4) czy w księdze kontowej nr. 8 i w 

księdze nr. 7 zostało uwidocznione odno- 

towanie ołówkiem. w rubryce „calo' za 

| grudzień 1924 r. w księdze nr. 2 manco: 

a) najprzedniejszy turecki 803 kg. (113— 

— 690), b. przedni turecki 8 plus 134 plus 

481 razem 623 kg., c) średni turecki 12 
plus 14 plus 350 razem 376 kg. 

5) takie same punkty (patrz punkt 4) 

co do manco, odnotowanego ołówkiem w 


tytoniu 
powstające 


skonfiskowa- 


| 
i 
i 
t 


rubryce calo za styczeń 1925 r., w księ- 
dze nr, 1: a) średni turecki 128 plus 12 
plus 333 plus 120 razem 598 klg., b) naj- 
przedniejszy turecki 181 plus 270 razem 
451 kig.; 

6) skąd się biorą dane do księgi konto- 
wej, czy zgadzają się one z danemi w księ- 
dze nr. 7 i raportów oddziałowych; 

7) czy i jakie spostrzeżono usterki przy 
prowadzeniu książek, 

Według przypuszczeń praca nad zrefa- 
rowaniem powyższych zagadnień, nie zo- 
stanie ukończona wcześniej, jak w dniu 
dzisiejszym. 

Na wniosek prokuratora Wileckiego 
polecono ekspertowi-kaligrałowi porów» 
nanie j stwierdzenie niektórych charakte- 
rów pisma w księgach fabryki tytoniowej. 

Obrona zgłosiła wnioski, aby na pyta- 
nia dła biegłych buchalterów udzielili 
łącznie odpowiedzi biegli z tabakolośji, na- 
stępnie aby sąd dopuścił L. Koldę do 
współpracy z biegłymi w celu wyjaśnienia 
wielu pozycji książkowych, oraz przedło- 
żyła wiele dodatkowych pytań biegłym. 

Sąd przyjął jedynie ostatni wniosek 
obrony. 

Posiedzenie sądu podczas pracy bie- 
głych będzie formalnie trwało, jednak pra- 
ca ta będzie się odbywała w osobnym ga- 
binecie sądowym, w razie zaś potrzeby 
pytań lub wyjaśnień sąd wraz z biegłymi 
rozpocznie swa działalność na sali głów- 
nej. 


w. T, 


umysłowych 


przy funduszu bezrobocia zostanie zorganizowana 
w najbliższych dniach 


Wobec wprowadzenia w życie noweli 
o ubezpieczeniu ep sdn umysło- | 
wych na wypadek bezrobocia z dniem 1 | 
maja, centralne biuro obwodowego fundu- 
szu bezrobocia przystąpiło do organizacji 
sekcji funduszu bezrobocia dla pracowni- | 
ków umysłowych. Biuro mieścić się bę- , 
dzie przy ul. Aleje Kościuszki 9 w dotych- | 
czasowych lokalu państwowego urzędu po- | 
średnictwa pracy. 

Obowiązkiem sekcji będzie ściąganie 


składek na fundusz dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych i załatwianie 
wszelkich spraw, dotyczących pracowni- 
ków umysłowych. Sekcja bezpośrednio 
odlegać będzie obwodowemu zarządowi 
kadus bezrobocia w Łodzi, do którego 
w na'bliższym czasie zostanie delegowany 
przez związki zawodowe.pracowników u- 
mysłowych i przedstawiciel z głosem de- 
RO gg Delegatem tym będzie poseł 
ronig. 


Go feraz włoży p. Frydman 


Skradzione mu bieliznę i garderobę 


Icek Fridman, zamieszkały przy ulicy | 
Zamenhofa nr. 6, zameldował, iż dnia 21 
b. m. nieznani sprawcy włamali się do ie- 
go mieszkania i skradli mu gárderobý oraz 
bielizne, Poszkodowany oblicza swe stra- 
ty na tysiąc złotych, 


Śledztwo w toku. =” | 


Sekcja dla bezrobotnych pracowników 


Wyszła z domu i zniknęła 


czternastoletnia dziewczynka 


Emma Jole, Łąkowa 20, doniosła ;70- 
licji o zaś nięciu swej córki Gertrudy. 
Dziewczynka ma lat czternaście, sprawo- 
wała się w domu jaknajlenpiej i nie było 
żadneśo powodu, dla którego miałaby u- 
ciekać od rodziców. 


Wyszła z domu 20 b. m. i dotychczas | 


nie wróciła, 


— m — 


mniejszego oporu zniszczył cały szereg 
instytucji szkolnictwa i zdrowotności pu- 
blicznej, krzewił protekcjonizm i partyj- 
nictwo. 

Trzyletnie rządy obecnej większości 
dały bilans tak ujemny, że i frakcje więk- 
szości nie przeciwstawiałyby się rozwią- 
zaniu obecnej rady i rozpisaniu nowych 
wyborów, gdyby nie opór tych, na któ- 
rych ciąży odpowiedzialność za wszyst- 
ko co się stało, 

Zrozumiałą jest rzeczą, iż rozstawa- 
nie się z mandatami, zwłaszcza bez na- 

| dziei na powtórne ich uzyskanie, nie na- 

leży do rzeczy przyjemnych, ale zrzecze- 
nie to byłoby jedynem dodatniem posu- 
nięciem obecnej większości. 

Niech wyborcy wydają sąd o ich dzia- 
łalności! (OL 


Senator Truskier w bodzi 


Onegdaj bawił w Łodzi sen. Truskier, 
który odbył w stowarzyszeniu kupców 
m. Łodzi (Piotrkowska 73( szereg konfe- 
rencji w sprawach podatkowych i kredy- 
towych, 

Na konferencjach tych zapoznał się 
senator Truskier z całokształtem sytuacji 
w kupiectwie, 


Sstreik drukarzy zakończony 
Przyznano im podwyżkę 33 procent 


(1) W dniu wczorajszym w inspektora» 
cie pracy III okręgu odbyła się pod prze- 
wodnictwem p. insp, Woj:kiewicza konfe- 
rencja w sprawie strejku robotników drue 
karskich przemysłu włóknistego. W kon: 
ferencji uczestniczyli delegaci przemy: 
słowców i robotników, Po długiej, bo aż 
pięć godzin trwającej dyskusji, zdołana 
wkońcu dojść do porozumienia. Przemy: 
słowcy zgodzili się przywrócić  robotnie 
kom dawne płace z 1924 r. W stosunku 
do płac ostatnio pobieranych równa ło 
się podwyżce 33 proc. 

Wobec pomyślnych wyników konfe» 
rencji, robotnicy postanowili strejk prze. 
rwać, W niektórych zakładach pracę pod 
jęto już wczoraj, reszta przystąpi do prë- 
cy w dniu dzisiejszym 


Konkureni Sle'racha 


chciał się odmłodzić i zmienił datę 
urodzenia w mefryce 


Mieczysław Szymczak, zamieszkały 
przy ulicy Kruczej nr, 23, jest człowiekiem 
w zupełności dojrzałym do służby wojsko: 
we 


j. 
Jest on jednakże zadorzałym pacyfistą, 
by więc uchylić się od służby wojskowej 
sfałszował przez podskrobanie i wpisanię 
niższej daty urodzin swą metrykę. 
Nowemu „wynalazcy w dziedzinie od. 
mładzania wytoczono sprawę karną ð 
słałszowanie dokumentu urodzenia. —m— 


e SCALA“ 2 


Moskiewski Teatr 


„AABIMA 


rozpoczyna swoje występy w Łodzi 


nieodwołalnie d. 4 kwietnia r, b. 


Ustalony repertuar: 
wiedziela, d. 4 go kwietnia g. 8.15 wiecz, 


„Dybuk 

Poniedziałek, d. 5-go kwietnia g. 4 po poł 
„Dykukść 

Poniedziałek, d. 5-go kwietnia g. 8.15 w, 

Wtorek, dnia 6-go kwietnia g. 4 po poł 
„Dybuk“ 

Wtorek, dnia 6-go kwietnia g. 8 15 wiecz 
„Potop 


Sroda, dnia 7-00 kwielnia g. 8.15 wiecz. 
„Sen Jakóba* 
Czwartek, d 8-go kwietnia g. 8.15 wiecz, 
„Wieczny tułacz'* 
| Piątek, dnia 9-go kwietnia g. 8. 5 wiecz. 
„Dybuk 


| Bilety w kasie Scala codz. od g. H r. do 9 w 


Nr. 83 


AIIOWISZA, Konceriy | Zabawy 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, środa i jutro, oraz w dalszym ciągu w 
niedzielę wieczorem i wtorek przyszłego tygo- 
dnia sensacyina, zabawna i nader efektowna ko- 
media w 5 aktach L. Verneull'a „Orzeł czy resz= 
ka“ z udziałem Kazimierzą Junoszy-Stępowsk:e= 
zo i Stefanji Jarkowskiej. Będą tọ już jadne z 
ostatnich powtórzeń atrakcyjnej sztuki. Na dzi- 
siejisze, oraz niedzielne wieczorowe przedsta 
wienia „Orła czy reszki* ważne są bilety ulgowe 
Jutro widowisko zakupione. 

W piątek XXI premjera sezonu: niegrany Gd 
lat z górą dwudziestu na łódzkiej scenie potężny 
dramat szekspirowski „Otello“ z Kazi.nierzem 
Junoszą-Stępowskim w tytułowej roli wodza- 
murzyna. Jagonem będzie Jan Kochanowlez, 
Dosdemoną — Jadwigą Gzylewska (artystka 
grała tę rolę w Warszawie obok Junoszy Stę- 
powskiego), Kasiem — Szymański,  Emilią — 
Jerzmanowska, Dożą — Białoszczyński, Braban- 
ciem — Przystański. W innych ważniejszych tó- 
lach pp: Tatarkiewiczówna, Gurynowicz, Krell, 
Kzzemicński, Wroński. Żeromski oraz duży 05- 
czet sił pomocniczych | statystów. Reżyseruie 
Konstanty Tatarkiewicz, Nową oprawę dekora- 
cyjną (10 zmian) przygotowują pracownię tea- 
tralne według projektów f pod kierunkiem Bole- 
sława Kudewicza. Kostłumy z teatru Polskiego 
w Warszawie. lustrację mezyczną, skompoic- 
waną d'a teatru Polskiego przez znanego muzy- 
ka L. Rogowskiego, opracowuje Zygmunt Biało- 
stocki, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś. w Środę i dni następnych, do p'ątku b's- 
żaącego tygodnia włącznie, ostatnie przedstaw'e- 
nia „Ligji“, granej z olbrzymiem powodzeniem 
27 razy z rzędu. W nadchodzącą sobotę i nie- 
dzielę po dwa przedstawienia, o godz. 4-ej p.p. 1 
8.20 wiecz. świetnego wodewilu „Za oceanem“. 
który w pełni powodzenia zeszedł z afisza 

W tygodniu przedświątecznym w poniedzia- 
lek i wtorek dwa ostatnie przedstawienia „L?- 
gji“, poczem zupełnie zejdzie z afisza. 


KOMUNIZM A SOCJALIZM. 

W piątek, dnia 26 marca, o godzinie 6 m. 30 
wieczorem w sall T.U.R. (Narutowicza Nr. 50) 
odbędzie się, urządzony staraniem T.U.R., nader 
ciekawy odczyt wybitnego publicysty Jana 
Krzesławskiego na temat: „Komunizm i socja- 
lizm'* 

Bilety'w cenie 30 gr. Dla bezrobotnych bez- 
płatnie, 


50 nełyszymy dz/Ś przez rad_0 


BERLIN, 505 m. 

Godz. 15,39. Bajki wiosenne Godz. 16.30 — 
18.00. Koncert kameralny — kwartet smyczko- 
wy, fortepian i filet. Godz. 135,35, Pogadanka le- 
karska. Godz. 19,25, Pog.danka o humorystash. 
Godz. 19,55. „Psychologia obcowania“ (odczyt). 
Godz. 20,30 „Wieczór utworów A. Kerra. Godz. 
21,30, Muzyka wesoła. — Komunikaty meteorolo- 
ziczńe, prasowe | sportowe. Godz. 22,30 — 24,00. 
Muzyka taneczna. 

WIEDEŃ, 530 m. 

Godz. 16,13, Koncert popołudniowy. Godz. 
17,50. Odczyt z cyklu „Poprzez Austrię", Godz. 
18,25. Kurs astronomii. Godz. 19,30. Transmisja 
z sali koncertowej „Raj i peri“ R. Schumana 
Wieczór muzyki lekkiej. 

RZYM, 425 m. 

Godz. 1415. Giełda. Koncert popularny. Godz. 
17,00 — 18,30. Komunikaty. Koncert popuiarny. 
Bajki dla dzieci, Jazz-band. Godz. 20,00 — 23.00. 
Komunikaty. Koncert  instrumentalno-wokalny. 
Na zakończenie najnowsze komunikaty oraz sy- 
gnal czasu. 


Popis szkoły płastyki i ryf- 
miki p. Sfef. Paszkó any 
w feafrze miejsk m 


Dorocznym zwyczajem urządzają szko. 
ły plastyki i rytmiki popisy uczennic. Po. 
czą:ek zrobiła. jak zwykle, p, Paszkówna. 
Program (za wyjątkiem kilku numerów ze- 
szłorocznych) nowy. Na wstępie uczznn:- 
ce dorosłe wykonały „Hymn' muz. Kie'a. 
dobrze. aczkolwiek zamało ekspresji ! wy- 
razu, Następnie p. Paszkówna miała wzo- 
rową lekcję dla dzieci. Rozkoszn: bobasy 
na scenie były rozbrajające. Lekcja wypa- 
dlą nadspodziewanie dobrze, Trochę tam 
była tremy, oszołomienia, aie całość uda- 
na! — 

W drugiej części uczenn'ce dorosłe od- 
teńczyły „Taniec czarownie* Mac Do- 
wella ze zrozumieniem; sy!wetki dobrze 
ujęte, „Avew” Szumana, wlasnego pomysłu 
uczennic wypadł dobrze, przyczem druga 
improwizacja najlepiej, „Polonez”* Chopi- 
na w wykonaniu p. Paszkówny świetny, Z 
lekcji ćwiczeń najbardziej udana groteska, 
Improptu Szuberta słabo, Obrazek wscho- 
dni bardzo pomysłowy, utrzymany w do- 
brym tonie. 

Teatr był wypełniony po brzegi wy- 
borową publicznością, 

Mel. Z. 


| 
| 
| 
| 


| 
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24.11. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Strejk w gazowni zostanie zlikwidowany 


o ile w dniu dzisiejszym pracownicy zgodzą się na propozycje 


magistratu 


W południe ciśnienie gazu będzie normalne, a wieczorem zapłoną latarnie 


W dniu wczorajszym o godz. 7-ie wie- 
czorem w inspekioracie pracy odbyla się 
konferencja pomiędzy przedstawicielami 
pracowników gazowni a przedstawiciela» 
mi magistratu w sprawie zlikwidowania 
strelku w gazowni miejskiej, 

Konferencję zagaił inspektor p, Wojt-- | 
kiewicz, który oświadczył, iż czas naj- 
wyższy by zlikwidować strek, przyczem 
zaznaczył, iż pracownicy powinni wejść 
w położenie, w jakiem się znajduje ga- 
zownia, Wkońcu prosił obecnego na kon- 
ierencji wiceprezydenta p. Wojewódzkie- i 
go, by ten przedstawił stanowisko magi- 
stratu wobec pracowników, 

P. Wojewódzki zaznaczył, iż stanowi- 
sko magistratu nie jest zmienione, gdyź, 
jak wiadomo. gazownia miejska znajduje 
się w trudnem położeniu materjalnem i 
nie może być mowy o wypłaceniu pra- 
cownikom śratyłikacji. 

Następrie zabrał głos p. Stęborowski 
(związki polskie), który oświadczył, iż 
gratyfikacię pracownicy otrzymywali od 
25-ciu lat i otrzymywać winni nadal. gdyż 
im się słuszn'e należy. Natomiast strejk 
w gazowni wynikł z winy maś'stratu, 
który otrzymał cały szereg listów od mie- | 
sięca września ub. roku oraz rady sa) 


zotczej gazowni 


na ulicach 

miejskiej, która żadnej 
konierencji w tej sprawie nie zwołała; 
było to iśrorowanie związków ze strony 
mag stratu 

Jak wiadomo, rada nadzorcza uchwa- 
liła, by wyscłacić gratyfikację, natomiast 
mag strat tego nie uskutecznił. 

Wkońcu p. Stęborowski zaznaczył, że 
gdyby magistrat zwołał konferencie przed 
strejkiem, robotnicy poszl'by na pewne 
usiezstwa i do streku n'gdvby nie dcszło. 

Z kolei zabrał głos p. Kowalski (zwią- 
zek klasowy), który również popierał 
przemówienie Stękorowskiego, przyczem 
zaznacza, że obceny magistrat po wybo- 
rach do rady miejskiej konferował ze 
związkami. a obecnie sobie związki lek- 
ceważy. W przemówieniu swem potępiał 
stanowisko magistratu wobec związków, 
którym na żadne pisma nie dał cdpow'e- 
dzi. 

W sprawie tej powtórnie zabrał głos 
p. Wojewódzki oświadczając, że dziwi się 
bardzo, iż związki bawią się w biurokra- 
tyzm, żąda'ąc odpowiedzi listownych a 
nie ustnych, któremi zawsze służył na żą- 
danie danefo związku, Związki zawsze 
otrzymywały odpowiedź i zapewnienie 
tak w zeszłym roku, jak i w bieżącym, że 


Nie wszystko złoto co sę świeci . 


Cudowne brylanty oKazały się 


zwykłemi 


szkiełkami 


Pani Sara wzruszyła się bajeczką o emigrancie z Rosji 
OQszustom powinęła się wkońcu noga 


Nie brak w Łodzi ludzi naiwnych, to | 
też niema dnia, żeby kroniki policyjne 
nie nolowały nowego oszustwa na tle 
kupra fełszywych brylantów na ulicy. 

Trzeba jednak przyznać  „brylancia- 
rzom', że są nadzwyczaj bogaci w pomy- 
sły. 

I oto wczoraj znów  zapredukowali 
świeży „film'*, którego główną bohater- 
ką, na swoje nieszczęście, byla pani Sa- 
ra Boms, kwupcowa z ulicy Solnej. 

Gdy Boms przechodziła ulicą Nowo- 
miejską, zbliżył się do niej jakiś osobnik, 
wygladający (tak go określiła p. Sara) 
na emigranta, który zagadnął ją o coś 
w języku rosyjskim. 

Boms, nie mając języka rosyjskiego, 
nie mogła mu udzielić „żądanych infor- 
macji i skierowała go do stoącego w po- 
bliżu z „oboętną* miną młodzieńca. 

Pani Sara jest osobą nadzwyczaj cie- 
kawą, zbliżyła się więc do rozmawiają- 
cych. Usłużny młodzieniec ob'aśnił panią 
Sarę, że ten emigrant wrócił niedawno 
z Ros'i i pyta się o jub'lera, gdyż ma tro- 
chę biżuterii, którą chce sprzedać. 

Młodzieniec zaczął namawiać „emi- 
śranta* by udał się z nim do jego o/ca, 
który jest jubilerem i kardzo chętnie ku- 
pi od niego biżuterję, dodał przytem, że 
zakład oca jest tuż, bo na Nowomiei- 
skiej pod Nr. 18, 

„Emógrant" z „nieufnością odnosił się 
do młodzieńca, a nawet w łamanej pol- 
szczyźnie oświadczył, że z żydami zj 
chce mieć nic do czynienia, bo to oszuści 
i sprzeda  biżuterję tylko chrześci.ani- 
nowi. 

Pani Sara zapaliło się do kupna za) 
przypuszczała towiem, aby ten. obawia- 
iący się oszustów „emigrant” był tak zw. 
„brylanciarzem”, 

Naiwna kuccowa zaproponowała sa- 
ma oszustowi kupno brylantowych kol- 
czyków, które „niechcący“ jej pokazał. 
Ten po mistrzowsku zaczął się „ociągać”, 
mówiąc, że boi się, by go Bomsowa nie 
oszukała. 


A 


Przy pomocy „syna jubilera" (gdyż 
grzeczny młodzieniec nie odchodził į ołia- 
rował się obojgu za tlomacza) udało się 
pani Sarze przekonać  „emigranta'', że 
nie wszyscy żydzi są oszustami. 

„Em grant" dał się wreszcie „przeko- 
nać" i zgodził się uradowanej pani Sarze 
sprzedać kolczyki z dużymi jak groch 
brylantami 

Całe towarzystwo weszło na pierwsze 
piętro demu przy ulicy Nowomie,skiej 9. 
gdzie w klatce schodowej, po dlugich tar- 
gach, „udało się" Bomsowej nabyć za 
cztery dopiero co przez nią kupione 
poszewki, osiem i pół metra czerwonego 
mater'ału na poszwy, złote kolczyki, dwa 
pierścionki i dwadzieścia złotych w go- 
tówce — tak upragnione przez nią kol- 
czyki z brylantami 

Na odchodnem grzeczny „tłumacz"” 
przedstawił się pani Sarze jako Ickowicz. 

Po tak korzystnem kupnie Bomsowa 
zamierzała się udać do domu, przyszła 
jej jednak myśl, że wartoby u ojca Icko- 
wicza ocenić dokładnie kolczyki, sama 
oceniała je na półiora tysiąca zlotych. 

Gdy udała się pod wskazany numer, 
ob'aśniono ją, że w tym domu nie miesz- 
ka żaden jubiler, ani też osobnik o na- 
zwisku Ickowicz. 

Teraz dopiero pani Sura spostrzegła. 
że padła ofiarą wyralinowanych  oszue 
stów, 

Zrozpaczona udała się pod numer dzie- 
wiąty, ale rzecz oczywista, że „brylan- 
ciarze" dawno 'uż stamtąd umknęli. 

Erergiczna niewiasta na własną rękę 
zaczęła szukać oszustów. 

I szczęście 'ej dopisało, bo oto w je- 
dnei z bram przy ulicy Zg'erskiej zoczyła 
owego usłużrego |Ickow'cza, którego 


_ 
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chwyciła z.. kołnierz, przyzywając jedno- | 


cześnie policjanta. 


| 


Okazalo się, że 'est to Natan Zelman, | 


jego dążeniem jest, by żądania ich były 
uwzględnione, jednak z powodów wyżej 
wspomnianych nie mogły być uskutecz- 
nione. Po drugie musimy zaznaczyć, że 
pracownicy w gazowni otrzymują dość 
duże wynagrodzenie, które przekracza na 
wet zarobki pracowników gazowni w Po- 
znaniu, Krekowie i innych miastach, a je- 
dynie w Warszawie otrzymują większe 
pens'e. 

iNiewypłacenie gratyfikacji nie było 
ostatecznym powodem do przystąpienia 
do strejku; związki mogły powiadomić ma 
gistrat wcześniej o mogącym nastąpić 
streku i wtedy możnaby było zwołać 
konferencię, zaś w ostatniej chwili bela 
to niemożliwe ze względów technicznych. 

Przedstawiciele zwiszków nie zgadzali 
się na wywody p. Wo'ewódzkiego, stojąc 
na stanowisku, iż pracownicy winni otrzy- 
mać obecnie chociażby pewien procent 
należnej gratylikacji, 

Inspektor p. Wojtkiewicz w dalszym 
ciągu nadmieniał, iż strejk musi być zli- 
kwidowany, gdyż pracownicy nie są tak 
źle wynagradzani, a wypłacenie gratyfi- 
kacji jest to jedynie dobra wola magistrx- 
tu, który jednak nie kwestjonuje, że w 
przyszłości zostanie ona wypłacona; pra- 
cownicy winni bezwzględnie przystąpić 
do pracy. 

Po szeregu przemówień przedstawie 
cieli związku oraz p. Wojewódzkiego do» 
szło do porozumienia, że w dniu dzisiej= 
szym o godz. 9-ej rano odbędzie się wiec 
pracowników gazowni, na którym przed 
stawiciele związków  zdadzą sprawczda- 
nie z odbytej konłerencji, na której p. 
Wojewódzki oświadczył, że gratyłfikacja 
zostanie wypłacona przez magistrat po 
polepszeniu się sytuacji finansowej ga- 
zowni. 

O ile w dniu dzisiejszym pracownicy 
$azowri zśodzą się na propozycję magi- 
stratu, to praca w gazowni rozoocznie się 
przyczem ciśnienie gazu w południe bę- 
dzie normalne, zaś lampy na mieście bę» 
dą zapalone już wieczorem, (U) 


Walka o kontyngenty przy” 
WOZOWE 


Pozwolenia na przywóz towarów, wyw 
dane w roku ubiegłym, a niewykorzysta” 
ne przez imrorterów, stanowić mogą pode 
stawę do wydawania nowych pozwoleń. 

Ceniralna komisja przywozu nie 
uwzględnia podań wnoszonych na pod- 
stawie niewykorzystanych zezwoleń 
przywozowych, a dotyczących tych towa» 
rów. na które niema obecnie rozporzą” 
dzalnych kontyngentów, wskutek niewy» 
znaczenia ich lub zupełnego wyczerpania. 
Wraz'e wyzreczenia innych kontygentów 
na te grupy towarów, pozwolenia przy» 
wozowe stanowić będą pewien argument 
przy rozpatrywaniu, a jednak nie w tak 
szerokim zakresie jak się to stosowało 
dotąd, 


Nadzór sądowy nad firmą 
„desfis 

Nasz warszawski korespondent tefe- 
fonuje: ò 
Fabryke odzieży „Vestis” z kapitałem 
zakładowym, po zwaloryzowaniu 100 tys. 
złotych, posieda fabrykę przy ulicy Cho- 
cimskie! Nr. 20. Najroważniejszym akcio- 
nar'uszen. spółki jest firma „Dom towa» 
rowy B-cia Jabłkowscy". 

Jako przedsiębiorstwo, obsłuśu'ące 
specialnie firmę B-ci Jabłkowskich, sp. 
,Vect's" siłą rzeczy musi dziel'ć jej lo 
sv, Konieczność ta wynika i stąd że poe 
za instytucjami skarbowemi i komunalne- 
mi, oraz personelem fabryki, ‘edv-ym 
wierzycielem tej spółki jest firma „B-cia 
Jab'Lowscy*, 

Wskutek zwrócenia się zarządu spół- 


zamieszkały przy ulicy Zgierskiej Nr, 10. | ki, sed okrętowy, b'orąc pod uwagę. że 


Pomysłowym oszustem zaopiekowała 
się policia, 
ta" w toku. 


— m — 


! nad 


poszukiwania zaś „emiśran- | 


firmą „Dom towarowy B-cia Jabł- 
kowscy" jest rozciąśnięty nadzór, ustano- 
wił również nadzór sądowy nad firmą 


„Vestis" do 8 maja r. b. 


patros POLSKI 
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P. Jaworski, członsk warsz. 
A, Zw. $9. zwycięzca | naro. 
dowego biegu. na przełaj 
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Walne zzbra na 5.5. „Anida ” 


i połskisgo związta towarzystw 
kolarskich 


(r) W dniu 28 b. m. przypada termin 
walnego zgromadzenia zw'ązku polskie- 
go towarzystw kolarskich. Zebranie to od- 
będzie się w Warszawie. 

Oprócz tego w dniu tym odbędzie s'ę 
w lokalu własnym doroczne walne zebra- 
nie sprawozdawcze S, S, „Unionu” w pier- 
wszym terminie o godz. 8-ej wieczorem, 


Zawiść amerykańska n.e zna 
przeszA06d 
Groźni konkurenci Paavo Nurmi go 


(r) Dotychczasowe wyniki nadzwyeza:- 
ne. osiągane przez króla biegaczy na dłuż- 
szy dystans, Paavo Nurmiego. nie dają 
apokoju zazdrosńym amerykanom, którzy 
koniecznie dążą do tego, aby wszelkie re- 
kordy światowe należały tylko do nich. 

Ostatnia nadzieja amerykanów polega 
na tem, że w Nowym Meksyku znajdute 
się szczep Zuni, członkowie którego słyną 
z-wielkiej szybkości i doskonałości w b'e- 
gach, Niektórzy z nich przebywają milę 
angielską (1,609 mtr,) w przeciągu. 4-mi- 
nut 10 sekund, 

Kilku członków, szczepu Zuni, najlepiej 
pod tym względem zapowiada'ących się na 
przyszłość, wysłano do Kalifornji, gdzie 
pilnie trenują pod kierunkiem rekordzi- 
sty św.ałowego, sprintera Paddock'a aby 
w niedlugim czasie zmierzyć się z niepo- 
konanym synem kraju tysiąca jezior. 


W rozgrywkach o puhar 
Davisa 


pierwszym przeciwai diem Polski jesf 
znóv Argia 

(r) Wobec zbliżającego się terminu 
rozpoczęcia mięcdzypaństwowych spotkań 
tenn'sowych w grze o phar Dav'sa przy- 
stąpiono do wyznaczenia przeciwników 
gosa losowania. 

Losowanie ło odbyło sie w Białym Do- 
mü w Waszyngtonie, w obzeności prezy» 
denia Stanów Zjednoczonych, Coolidże'a i 
ambasadorów wszysłkich państw, które 
zglosły swój współudział w rozgrywkach 

Polska znowu miala to nieszczęście, że 
jako pierwszeńo przeciwnika, wylosowa- 
ła odrazu Anglię, 

Coprawda, postęp w grze naszych re- 
prezęntacyinych tennisistów w 5o0równa. 
niù z rokiem ubiegłym jest olbrzymi i 
śmiało oczekiwać możemy wyniku honc- 
roweśo, ;aklolwiek prześrara iest pewna. 

Do tej sory mononol na zwycięstwa w 


puharze Davisa — a więc właściwie dru- 
żynowe m'sirzostwo Światła — miały trzy 
kraje angloczskie: Angla, Australia i A- 


fmeryka, Nawet Francji, krajowi przodu q- 
comu na kontynencie w sporte tenn'=n- 
wym, n'e udało się ani razu zdobyć puha- 
ru Davisa. 


ZETA SP 


Rozgrywńii o mistrzostwo Kl. A. 


rozpoczną się już w nadchodzącą niedzielę 


Ponieważ raznaczony przez łódz"ie 
władze piilars'"ie termin rczpoczecia rrz 
frywek o miztrzestwo kl, A na dzień 25 
kwietnia fest zbyt różny, Polski Zwirze: 
Fifi Nożnej zwrócił się co ŁZOPN z 
prcś?a o przyścieszenie mistrzestw zę 
wzólędu na to, że musi bvć rewna rrze- 
rwa wypoczynkowa pomiędzy , mistrzo- 


zakasowali 


stwami okregowemi a mistrzostwami Pol. 
ski, 7arzod łódzkieśo Z, O. P. N. w myśl 


ORTOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
24 marca 1926 r, 


Dzia) urzędowy b. Z. 0 P. N. 


Komunikat Wydziału Cier i Dy- 
scypliny Mo 6. 
Z powodu odmowy udzielenia lokalu 


ze strony Ż,S.G,S. „Bar-Kochby*, odwo- 
łuje się badanie graczy w terminach po- 


preśby swego zwierzchnika zamierza już | danych w komunikacie nr, 5; powiórne 


w nądchcdzaca niedzielę rozpocząć mi- 
sfrzowskie rozgrywki meczem Widzew— 
S'a, Tym więc sposobem zawocy o mi. 
strzostwo kl, A w c"ręśv łódzkim zostały 
przyśpieszone o blisko pięć tygodni, 


Ereittarta : 


Armaty podnoszą jak piórK 


iw rężach łamią żelazne sztaby 


Herkulssowa siła 4 


Wydział wychowana fizyczrego M, S, 
Wojsk. rczzisał oryg'nelcy konkurs sity, 
mający ustalić kto z oficerów, względrie 
szeregowych, może uchodzić za na silnie'- 
sześo w armii polskie'. Uznżny zą ras] 
niż czeńo otrzymą pamiątkowy zeg?rek, 

Do konkursu donutzczeni zostali żoł- 
nierze z artyleri rotowej i cieżkie, mery- 
narki ! wosk samochodowych, tudzież ka- 
walęrzyści z korousu ochrony pcśran/cza, 
Jeko próbę siły podaro: podnoszenie 


ciężarów, jak armzt, ciężkich karahb'nów 


maszynowych, amunicji, koni, łaman'e lub , 


z4nanie żelaza, przeciąfanie liny, rwanie 
sznyrów j t. p, 

Do ministerstwa spraw woskowych 
nadeszły opisy pokazów sily z poszczegól- 
rych nułsów zaświedczone przez cdnoś- 
nych dcwódców. 

Z calefo szzrefu kardydztów 
grody wyróżn'ono 4 żo!la'erzy, 
wie na's'lnierzych w całem wos 

1) og7iomisirz 11 nutxu artylerii ro! 
we' Kucharczyk Józef w Stan slawowi2: 


do va- 
n ewatoli 


1 


0- 


2)karorier 7 pulku astyleri: ciężkie; Ba- 


durski Wacław w Poznariu: 


3) ułan 6 szwsdronu K. O. P. Wińcza | 


Witold w Łużkach; 

4) starszy szeregow'ec centr, skł?dów 
samochodowych Czarrecki Teodor w War 
szawie, 


ca Są to: | 


c: żołnierzy polskich 


| Jako dowód sity u pierwszeóo z pośród 
| nich stwierdził dowódca, że ogn. Kuchar 
| czyk wobec liczne zebrarych świadków: 
| a) sztabe żelazną. grubości 34 mm, dłu- 
gości 2.60 m, okrecał dokola ręki, tworząc 
z niej branrzoietkę; 

b) sziabę żelaz”a, grubości 12 mm,, Sze- 
rokośri 34 mm, długości 2.00 m. zś naną 
przez 2 żalnierzy łrzymał w zębach, trzy 
maąc równocześnie pa cbu ram 'orach ta- 
kie same 2 szia zślzahe przez 4 żolnie- 
tzy; 

c) szłabę rozmiarów jek pod b) opartą 
na karku, zgirał remionami, podczas gdy 
równocześn'e na romiorzch i w zębzch 
trzymał 3 inne sztaby, zg'nane przez żoł- 
nierzy. 

d) tale 24 kart przedarł na połowę, 
a następnie jedaą połowę na jedną czwar- 
tą Cześć; 

e) armatę rolową 75 mm z lufą przesu- 
| Incści w edną stronę na toži 
kach za szorychy koła trzv- 
do wyso%sości b'rder, słojąc pleca- 


ny, 


kroetrie 
mi do Kcła obcjążoredo lufą. 
Z raoortu dowódcy widać, g 
| mistrz Kucharczyk jest siłaczem nielada i 
słarowić mcże prawdziwą dumę armi. 


iż ośn'o- 


Ostzteczre rozstrzygnięcie konkursu 


nastąpi niebawem. 


Doolioła niedzielnego „cross country“ 


TEST 


Zawodnicy 1-szego narodowego biegu na przełaj ruszają 
ze startu 


Zawody 
POZNAŃ. 23 marca. Zorganizowane 


przez K S. Warta wielkie dwudniowe za- 
wody bokserskie przyniosły następujące 
wy”iki: Matuszewski zwycieżył na punk- 
ty Tupskieśo, Benis contra Arski — zwy- 
cieżył Benis na punkty. Pewersdorf con- 
tra Czarnecki, zwyciężył Pewersdori na 


bokserskie w Poznaniu 


punkty. W drugim dniu zawodów Iwański 

| zwyciężył Tupkeśo na punkiy. Benis 
Majchrzycki. zwycięstwo odniósł pier- 
| wszy na punkty, Spotkanie Pewers- 
| dorfa z Czarneckim zakoń-zyło się po- 
raążką Czarneckiego na punkty, 


| 
| 


a | 
i 


zaś terminy zostaną „podane. 
— ja 


Kronika 


PROPAGANDOWY BIEG NA PRZE. 
ŁAJ W ŁODZI. 
Łódzki okręgowy związek lekkoatle- 


tyczny organizuje w dniu 28 b, m. propa- 
gandowy wiosenny bieg na przełaj na 
przestrzeni 3 i pół klm, ,z dopuszczeniem 
tak stowarzyszonych, jak i niestowarzy- 
szonych. Spodziewać się należy, że kluby 
łódzkie, podejmując ` inicjatywę ŁOZLA, 
skorzystają ze sposobności i wykażą swą 
do'rzałość organizacyjną przez zgłoszenie 
swych zawodników, a temsamem  prży- 
czynią się do rozwoju lekkiej a:letyki na 
naszym gruncie. Bieg powyższy dopu- 
szczalny dla wszystkich, winien zgroma- 
dzić na starcie pokaźne zastępy uczestni- 
ków, rekrutujących się -ze wszystkich 
istniejących stowarzyszeń sportowych, 
kół wojskowych, a także szkół średnich. 


PROGRAM ZAWODÓW SEKCJI KOBIE- 
CEJ P. Z. L. A. 

WARSZAWA, 23 marca. Zawody dla 
pań organizowane przez P. Z. L, A. przed- 
stawiają się następująco: 6 czerwca — 
I-sze zawody eliminacyjne, 20 czerwca mi- 
strzostwa okręgowe, 7 i 8 sierpnia — mi- 
strzostwa Polski i ostateczne zawody kwa 
liikscyjre do igrzysk, 20 — 30 sierpnia 
— Il-g'e igrzyska kobiece w Göteborgu, 
26 września — pięciobój o mistrzostwa 
Polski. 


SUCHORZEWSKI GRA W „RUCHU“, 
WARSZAWA, 23 marca. Znany pił- 
karz „Warszawianki“ i reprezentacyjny 
TR stolicy Suchorzewski będzie w roku 
ieżącym występować w barwach drugo- 
kiasowego „Ruchu”, 


STAN MISTRZOSTWA WARSZAWY. 

WARSZAWA, 23 marca, Po ostatnich 
rozgrywkach w klasie A prowadzi .War- 
sze wianka" (3 gry — 6 pkt.) przed „Polo- 
nią” (4 pkt), „Legia (4 pkt), dalej „Var- 
sovia" i „Korona” -mają po 2 pkt., zaś 
„Czarni” bez punktu. 


DONIOSŁE UCHW..ŁY SEJMIKU 
WIOŚLARSKIEGO. 

KRAKÓW, 23 marca, Obradujący o- 
negdaj w Krakowie sejmik wioślarski po- 
wziął szereg doniosłych uchwał dla wio- 
ślarstwa polskiego. I tak nowy zarząd 
związku wioślarskieśo otrzymał polece- 
nie wyłonienia komitetu, celem poczynie- 
nia przygotowań do zorganizowania mię- 
dzynarodowych regat o mistrzostwo wio- 
ślarskie Europy, które odbędą się w coku 
1927 w Polsce na torze bydgoskim. Łącz- 
nie z dopuszczeniem kobiet do udziału w 
dorocznych zawodach wioślarskich ustalo- 
no zarazem dla biegu pań typy łodzi i dhi- 
gość toru, oraz uznano kćnieczność zorga- 
n.zowania kursów instrukcy'nych sterni- 
czo-wioślarskich dla kobiet, Po wyrażeniu 
podziękowania zasłużonym około rozwoju 
polskiego wioślarstwa działaczom pb. Bo- 
janczykowi i Schróderowi zakończyły się 
obrady tej zśodnie i owocnie pracującej 
organizacji sportowej. 


TURNIEJ SZACHOWY. 

SEMMERING, 23 marca. Sten po 12 
turze jest następujący: Aljechin, Tartako- 
wer, Spielman — 9, N'emcowicz 8 i pół, 
Rubinstein 7, Widmar 6 i pół, Tarrasch 
6 i pół, Treibal 6. Gilg, Wajda 5; pół, Ja- 
nowsky, Rates 5, Griinfeld 4 i pół, Miche! 
4, Kmoch 3, Roselli pół. 


Wełna Słoneczna 


do robót ręcznych 


I. FUKS. 


Łódź, Nowomiejska Nr. 7. 160—2 
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Mowy typ banku kooperacyjnego w Anglji Rynek pieniężny 


Działalność społeczna-Ńrzewienie oszczedności-Doskonałe wyniki 


Anglja, jako kraj, w którym kultura 
kapitalizmu najwięcej jest rozwinięta — 
umie też myśleć i dbać o dobrobyt stanu 
średniego. 

Niezliczony poczet zakładów społecz- 
nych — prywatnych, różne kasy oszczę- 
dności, ubezpieczeń od wszelkich możli- 
wych wypadków, starości itp. powiększył 


mału zrastają się duchowo z życiem go- 
s"edrrczem.  Przewodnia zasada nad 
drzwiami wejścia głosi „Primum vivere, 
deinde philosophari", tj j. przedewszyst- 
kiem żyć (myśleć o utrzymaniu) potem 
dopiero filozofować, 

Skargi, na brak zainteresowania sze- 
rokich mas do oszczędności wzrastają co- 


Schulze z Delitsch, pierwszy twórca 
stowarzyszeń był wielkim przed 130 laty 
— ale dziś i jego pomysły musimy przy- 
stosować do nowych form, 

Jest to wd_ięczne pole działalności 
— przez układ zagac..jeń materialnych — 
otwiera się szeroka droga do wyrównań 
wzzjemnych sporów i nieporozumień! 


bank kooperacyjny pod nazwą „Investe- dziennie, ale nikt nie omyśli o jakiejś Trzeba tylko silnej woli i dużo ducha 
ment Trust Limited" w Londynie. Uży- nowelizacji zastarzałych systemów. przedsiębiorczego. K, War. 
cie oszczędzonych groszy na cel produ- 

kcyjny i użytek publiczny, oto jest zasa- | —— SZERZENIA 


da tego banku, 

Dążeniem tej społecznej instytucji jest, 
zapewnić robotnikom drobnym,  rzemie. 
ślnikom, czeladzi, udział w materjalnych 
zyskach, -dostępnych dotychczas tylko 
wielkim kapitalistom. Statut, który tu w 
skrócie podajemy dobitnie cechuje zasa- 
dy „selfhelp", Ta samopomoc, oszczę- 
dność i oddane sprawie ocieranie się o 
nowe sfery, ma pobudzić maluczkich do 
naiężonej oszczędności bez uszczerbku w 
dotychczasowym trybie życia, 

Kapitał zakładowy tworzy się ze świa 
dectw udziałowych (zwanych shares, po 
2 szylingi) normalnie około pół złotego w 
kto! ilości — Z A AERAN który tworzy granicę pomiędzy niezawi- 

od ” „..;. | słem państwem egipskiem i anglo-egip- 
szem banku staje się posiadacz dziesię- | klem EóRdOiKICH SOBKÓW: 


ciu świadectw, równym 1 f, szt. Dalszy Wobec ostatnich sukcesów -politycz- 
dokup, ale tylko z oszczędności jest do- | nych w Egipcie postanowili myśl tę zrea- 


zwolony z zastrzeżeniem, że nikt nie mo- lizować, Po raz pierwszy powziął myśl 


że posiadać więcej ponad f, szt. 200. U- zwilżenia płaszczyzny El - Gesirah przez 
| wody Nilu pewien niemiec w połowie 


| 
działów sprzedawać nie wolno, i te mogą XIX-go stulecia, W dwadzieścia lat póź- 


W samym sercu Afryki, w Sudanie 
tuż nad granicą abisyńską, tworzą wody 
Błękitn. i Białego Nilu coś w rodza!u pół- 
wyspu, noszącego miano El- Gesirah. 
Półwysep ten, mający 300 km. diugodoi 
i 150 km. szerokości ma stać się w pr 
szłości nowem źródłem bawełny dla 
Angli. Oddawra już nosili się anglicy z 
zamiarem założenia wielkich plantacji ba- 
wełny w Afryce Północnej na południe 
od 22 stopnia szerokości geograficznej, 


tylko przechodzić drogą spadkobrania. niej podjął ją pewien turysta amerykań- 
ski, kawiący przez dłuższy czas w Khar- 
tumie. Za jego namową grono anglików 
z kapitalistą Ecksteinem na czele założy- 
ło towarzystwo pod nazwą „Sudan Expe- 
rimental Plantation Syndicate", ma'ące 
na celu nawodnienie wyspy El - Gesirah 
i podjęcia tam uprawy bawełny. 

Pierwsze jednakże próby w tym wz$lę- 
| dzie spełzły na niczem, W latach 1905— 
1906 zostały pod protekcją lords Cro- 
mera założone na północ od Khartumu 
plantac'e, obeimujące obszar 180 mil ang. 
zwilżane za nomocą pomp Większa część 
jednakże zasiewdnej wc”eena wiosną bi- 
wełny spalała się w żarze słonecznym 
podczas lata. Dopiero w roku 1911 gd” 
Eckstein przeniósł uprawę bawełny do 
E! - Gesirah i powziął śmiałą myśl zasie- 
wania jej jesienią, a zbierania wiosną. ad- 
niosło towarzystwo jego sukces całko- 
wity. 

Lord Cromer pierwszy zainteresował 
się uprawą bawełny w Sudanie. Drugi 


Zarząd składa się z trzech najprzed- 
niejszych powag bankowych, którym jako 
wynagrodzenie za codzienną parogodzin- 
ną pracę wyznaczono pięć procent, a po- 
zaiem udział w zyskach z operacji ban- 
kowych. W razie nagłej”potrzeby świa- 
dectwa mogą być zastawione, albo sprze- 
dane w drugiej generacji, tylko po cenie: ! 
nominalnej w banku własnym. 

Te obostrzenia mają służyć jako śro- 
dek uniemożliwiający zbywanie akcji, 
a tem samem oszczędność staje się przy- 
musową, Za zobowiązania banku į pe- 
wność wkładów przyjęły odpowiedzial- 
ność najbogatsze banki londyńskie. 

„Investement Trust“ wydaje własne 
czasopismo, w którem zarząd uświadamia 
ogół o stanie i wynikach banku — głów- 
nym jednak celem jest propaganda oszczę 
dności. Z posiadanego sprawozdania za 
pierwsze półrocze r. ub. wynika, że bank 
miał tysiąc dziewięśset dwadzieścia u- 
działowców z kapitałem f. szt. 106.415, 
przeciętnie udział wynosił f. szt. 55, a w 


Ulgi celne dla przemyslu 
wygasają 30 kwiefala 


ostatniem półroczu podwoiły się. Wpły- W dniu 30 kwietnia przestaje obo- 
wy i zyski z obrotu jązywać rozporządzenie w sprawie ulg 
wynosiły , „ »„ « „ 6. szt. 2,511,13.11 właś sw: z 


celnych, 


me Z Z — A e MN 


inne zyski. „ - . . foszt 440,18.7 Ulgi te wprowadzone zostały z waż- 
sperandy . . „ .« a t szt. 110,70 nych względów gospodarczych na pod- 
stawie wspólnego porozumienia min. 

"MOE ©3053,062.19:6 skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnic- 

Komorne, Koga piura L | twa. Rozporządzenie to zezwala na sto- 
ZOK 6 81280,17.5 sowanie cła ulgowego wynoszącego 10 
czysty zysk, f. szt. 2,776.2.1 procent stawek celnych autonomicznych, 


dla niewyrabianych w kraju maszyn i 
aparatów, o ile stanowią one część skła- 
dową kompletnych urzaądżeń oddziałów 
zakładów przemysłowych i sprowadzane 
są: do polskiego cbszaru celnego, bądź dla 
nowopowstających zakładów, bądź też w 
celu zorganizowania nowych działów pro- 
dukcji, jako też w celu modernizacji ist- 
niejących. 

Zgodnie z powyższem, przyznanie ulgi 
celnej uzależnione zosta'e od wykonania 
ledrocześdie dwóch warunków: 

1) musi mieć miejsce przywóz z zagra- 
nicy kompletnych urządzeń oddziałów za- 
kładów przemysłowych. oraz 

2) maszyny i aparaty, wchodzące w 
skład tych kompletnych urządzeń, a ma- 
jące skorzystać z ulgowego cła, muszą 
być typów niewyrabianych w kraju. 
Musiał vel Muszalski 


Wypłacono 7 proc. dywi- 

dendy f. szt. 1,197.10.5 

Resztę wraz z zyskiem z kupna i sprze 
dsży papierów proceniem państw., wys 
noszącym f, szt, 3,603.11 przepisano na 
rezerwy, 

Szczegóły te podajemy, aby zwrócić 
uwagę naszych sfer społecznych na umie- 
jętne wyzyskanie oszczędności oraz do- 
niosłość przedsięwzięcia. 

W założeniu jest to najnowsza forma 
kasy oszczędnceści, opartej na systenie 
kooperzcy,nym, która przy bezwzględnej 
pewności zabezpiecza małym ludziom 7 
do 10 procent pewnego, prócz doda!ko- 
wych zysków, 


Jak utrzymuje pismo, ci mali ludzie 
przez bezpłatne odczyty, wykłady, pou- 
czające, a umoralniające broszury — po 


Nowe źródła bawełny 


Anglia tworzy wielkie plantacje nad Nilem 


przedstawiciel brytyjski w Kairze, lord 
Kitschener podjął w sposób energiczn 
plany swego poprzednika. Sir Marduc 
Macdonald zaprojektował budoęwę ol- 
brzymiej tamy, któraby pozwoliła po- 
wstrzymać wody Błękitnego Nilu. celem 
zużytkowania ich do zroszenia E] - Ge- 
sirah, 

Na przeszkodzie zrealizowaniu tego 
proiektu stanął rząd egipski, bojąc się, iż 
takie zużytkowanie wód Nilu zaszkodzi 
gosrodarce rolnej Fgiptu, która istnienie 
swe zawdzięcza masie wodnej tej rzeki. 
Kair potraktował projekt sir Marducha 
i lorda Kitschenera jako zamach na egzy- 
stencię Egiptu. Lord Kitschener jednakże 
wywarł nacisk łagodny na rząd egipski, 
w którego rękach znajdował się wówczas 
również departament nawodnienia Suda- 
nu į osiągnął wkońcu jego zgodę. 

Tak więc zostało wielkie dzieło speł- 
nione. W końcu stycznia tego roku ta- 
ma była gotowa. Basen utworzony przez 
n'ą ma postać jeziora pięćdziesięciu mil 
długości, 

Przez tamę prowadzi szosa i lin'a ko- 
lejowa do Kassalah, stolicy drugiego te- 
renu bawełnianego na granicy abisyń- 
skiej, Cały system kanałów składa się 
z 3700 mil kanałów głównych i 3500 mil 
kanałów bocznych. G'gantyczne to dzieło 
wraz z budową linii kolejowej pochlonę- 
ło 12 miljorów funtów szterlinóów, z któ- 
rych 11 milionów dostarczył Londyn- ty- 
tułem rożyczki. 

Gdy uprzytomn'my sobie. że Indie w 
tym roku dostarczyły na rynek światowy 
niespełna 6 miljonów bel bawełny, całko- 
wity zaś plon w imperum  brytyjskiem 
wyniósł tylko 6.400.000 bel, zrozumiemy 
wówczas iak doniosłe znaczenie mają te 
nowe plantac'e dla Anglji i całego św'ata 
przemysłowego. E. 


Sine wahania kursu dolara 
w obrofach pozag.ełdiowych 
Kurs oficjalny bez zmiany 

Oficjalny kurs dolara nie ułegł na 


| wczorajszej giełdzie warszawskiej zmia- 


m mm w r 


nom, utrzymuisc się na poziomie 7,90 
(7,88 — 7,92). W dalszym ciągu banki de- 
wizowe otrzymały jedynie część żądanych 
walut, chociaż w porównaniu z ubiegłymi 
dniami proccntowo ilości otrzymanych 
walut obcych są nieco większe, 

Na rynku prywatnymi dzień wczorajszy 
przeszedł pod znakiem znacznych wahań 
kursu dolara, Szczególnie w godzinach 
przedobiednich kurs ki!kakrofnie zwyżko- 
wał i obniżał się o 20 punktów. 

W Łodzi w ócdzinach przedpołudnio- 
wych do!arami obracano po 8.22 w płace- 
niu, 8,25 w oddawaniu, Około godziny f-ej 
kurs doszedł do noziomu 8,35, by w ząga 
nas'ennej godziny obniżyć się do 8,20. 


W ścdzinach poobiednich po nadej- 
ściu wiadomości z Warszawy o niezmie- 
nionym kursie oficjalnym nastąpiła dalsza 
zniżka do poziomu 8,15 w płaceniu, 8,17 w 
oddawaniu, przyczem na rynku pojawiły 
się duże ilości materjału dolarowego w 
podaży, 

Bani: Polski ofiarował w dniu wczoraj- 
szym za dolary zł. 7,88. (rz). 


— nnn — 


Warzawa gielda qiełda urzędowa. 


WARSZAWA, 2% go m»rca (Pan, 
dzisiejszej gieldzie urzędowe, 
następujące: 


Dolary 7.90 
Franki franc, —,— 


Na 
notowania były 


C7FKI. 
Belgia 32.10 
Holandja 316.75 
Londyn 38 45.00 
N. York 790 
Parvż 27.95 
Szwajcarja 152.20 
Wiedeń 111 40 
Włochy 31.85 
Sztokholm —— 
Kopenhaga —, — 
Praga 23.40 
Pożyczka dolarowa 74.00 
10 proc. pożyczka kole owa 128. — 
Pożyczka konwersyjna 34.50 
8 proc. pożyczka złota — — 


4 i pół proc. listy zastawne zieme 
22.75. 


4 proc listy zastawne ziemskie 22.50 

4-1 pół proc. oblig, m. Warszawy 
złotowe 31.60 

5 pr. obl. m. Warszawy przedwojem 
ne 23.90 

złotowe 33.25 


Giełda akeiowa 


Bank Polski 50.50 ~- %0.—- 
Bank Zachodni 0,95 

Bank Handlowy 1.75 

Bank Zarobkowy 4.— 
Elektr. Dąbrow, 0.58 
Częstocice 0.80 

Węgiel 2.26 — 2.10 

Lilpop 0.52 — 0.54 

Norblin 0.79 

Rudzki 0.78 — 0.77 — 0.79 
Haberbusch 4.95 — 5-- 
Chodorów 3.95 — 3,90 
Cukier 1.85 — 180 
Cegielski 7.35 

Modrze'ów 1.90 — 1.95 
Ostrowieckie 4.50 — 4,10 — 4.25 
Starachowice 0.97 

Majewski 13,25 — 13,50 


skie 


Patowapia 7łoten, 


W dniu 25 go marca 1926 r, 


Za 100 złotych: 
Londvn 58,— 
Zurych 65 60 
Berlin 51.93-52.37 
wypł, na Warszawę 52 2 —52.54 
Gdańsk 64 67 —1:4.83 
wypł na Warszawę 64 67 —64 85 
Wiedeń czeki 88.25 83475 
banknoty 87.50—38 50 
Ryga 66.00 
Prada 420 00 
Urzędowa giełda gdańska. 
GDANSK, 25-40 marca (Pat). Na dzi- 


seijszem zebraniu gieldy gdańskiej notowana 
wg ld nach gdańskich: 


100 marek Rzeszy 125.546-125.654 
NU złetych polskich 64 6 -64-85 
czek na Londyn 25 20 


Te.egraticzna wypłata na: 


Warszawę 64.67-64 85 


łotowsnia nietiywe w Londynie. 


LONDYN, 25 go marca (Pat, Zamknię 


cie gieldy. 
Nowy-lork 4 86,25 
Holandja 1: 1.25 
Francja 105,40 
Beigja 119.85 
Wlochy 12 85 
Niemcy 20 42.00 
Szwajcarja 20.25,25 
Hiszpania 34,51 
koringalja 253 
Dama 18 50 25 
Szwecja 18,12 
Norwegia 21,63 
Helis ngfors 195,00 
Praga 164.12 
Wiedeń 34.50 
Warszawa 37.00 


lotowomia mietliye w Paryżu. 


PARYZ, 25 go marca (lat) Zamknięcie 


gieldy 
Londyn 138.40 
N. jork 28 49 
Belgja 115 50 
Hiszpanja 401 00 
włochy 11460 
Szwajcarja 546.75 
Danja 756 00 
Praga 84 49 
Szwecja 764,50 
Holandja 1145.00 
Rumunia 11.80 
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Ostatni dzień! 2 Ostatni dzień! 


U AL DNEM | 


-ANW 


CEPTI CGA 
3 DŻ EB £'1 jA CS ZA 


UMI MM U 


peaa 
Aj | E AN | : a 
lap y a | |= 4 całkowita obsada warsz. , chór 12 
Warszavsti teatr Kmiisko JLĄuirAaska miz OSE Duż 
zjeżdża do Scali b ke dekoracje, kostiumy, rekw. własne. 
na 4 wystepy: pietek Z6'III. sobota llop, W rolach głównych WIERA RANILE WSA, P.BRTEIDTAAN.L Zylkar Zina Rapel, H. Gotlieb, E Stokteder 
gohota wieczór, niedziela 2 Il. wieczór. daną D. Lederman, Sr Rozen, St. Bronecii, Hiizberg, ERRA ost. ERA i Ble , w i- DO wej 
|) 5 5 2 . a di 


beńzie znak Sztuka w 5 Akt 'ześmiew 1 tańce 
i SARI IF JO a 
Dr. med. 


1 Datyne 


Choroby nerek, pg- 
cherza i dróg mo- 


tarol Goepper 


j ezowych, 
Przyjmuje od 1—2 
iod 4-7. 
FEN 
Fabryka f cowych kz peluszy RATUJCIE ZDROWIE! Er 
Podleśna 3. Na'słrnnie sze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że Tel. 48-95. 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji Ki 1173-9 


Skład detaliczny I Skład daładczny II 


Piotrkowska 11, P otrkłowska 71, 


Poleca w swoich detalicznych skłalach kapelusze własnej fabrykacji 
znanej dobroci w nalepszych gałunkach i kolorach, 


Chory żoladek jest główna przyczyna powstania najrozmaitszych 
chorób, zan'eczyszcza krew i tworzy zła przemiane materii. 
Słynne od 45 lac | LUD kk ik 
Styre od 48 i. Zioła z gór Harcu D-ra Lauera | ULLUUMAFA 
th to s wieróżnii rrot, Berińsk'edo Uniwersytet Dr. v Leyden. Dr, Mar: 
tin. Dr. Hocht.ótter i wie it innych wybitnych lekarzy, są idealnym środ- Nawrot Ło 1. 


k em dia vzdrowienia żoładka, usuwają obstrukcię (zatwardzenie, są | Choroby skórne « 


niezastąpionym środkiem przeczyszczajacym, ulatwiają funkcję organów weneryczne 
5 = trawienia wzm:criaą ordanizm 1 pobudzają anety! e 
p odług ostatnich fasonów Złota x rór Harcu Bera Lausra usuwają cierpienia watroby! Lczenie Rentgenem 
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